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Prof. Brodetzki o transferze
i stosunku slonizmu do Włoch

(Telegram  własny „N . Dziennika p rze z  Z. A . T .)

Londyn, 3. 11. Podczas inauguracyjnego p o ­
siedzenia dorocznej konferen cji W IZO. kierów  
nik departam entu p olitycznego londyńskiej E- 
gzekutyw y A. Ż. prof. B rodetzki poruszy! sze­
reg aktualnych zagadnień sjonistycznych. Co 
do spraw y transferu prof. B rodetzki ośw iad­
czył, co następuje: prawdą jest, że utrzym ywa­
n ie stosunków  handlow ych z h itlerow skiem i 
N iem cam i jest n iegod ne. T ransfer n ie jest je­
dnak kw cstją handlow ą, gdyż zgodnie z pale- 
styńskiem i przepisam i eanigracyjnemi, imigro 
wać m ogą do kraju jed ynie Żydzi, posiadający  
kapitał, o i le  n ic mają jako robotnicy certy fi­
katu z szcdulu. Z drugiej strony ustawy n ie ­
m ieckie zezwalają na w yw óz p ien iędzy w yłącz­
nie w postaci towaru.

N aw iązując do w yrażonej przez „Tim es" opin- 
ji. że sjoniści są lojaln i w obec W ielkiej Brytan-

ji, gdy rew izjoniści natom iast wobec W łoch, 
prof. Brodetzki oświadcza: Słyszałem  rewizjo- 
m enew r, zm ierzający do przyśm ieuia tego jasne 
wało się ono jednaką ani w setnej części tego, co 
zawierał artykuł „T im es'1,

Co się  tyczy stanow iska w obec W łoch, n ie ma 
iny żadnych sporów, gdyż państw o to traktuje 
Żydów w sposób godny podziw u. N iem niej je ­
dnak pam iątać należy, że m andat nad P alesty­
ną ma W. Brytanja. M usim y zw alczać każdy  
n istyczne dem enti tego tw ierdzenia, nie pokry- 
go i zrozum iałego faktu.

W sprawie sankcyj antyżydowskich oświad  
czył prof. Brodetzki z zadow oleniem , że niem a  
żadnych trudności w zakresie ob słu gi p rzez, 
okręty w łpfk ie transportów  im igrantów pale  
?tyń6kich.

Obywatel polski oskarżony o naruszenie 
ustaw noryiMirskicii

(Telegram  własny „N. Dziennika p rze z  Z A. T  )

Berlin. 3. 11. Niedawne doniesienie ŻAT, 
Że ustawy norymberskie będą stosowane ró­
wnież wobec przebywających w Niemczech 
obywateli zagranicznych, znalazło potwier­
dzenie. w oficjalnem obwieszczeniu sądu kra 
jowego w Altonie. Przed sądem tym toczyć 
się będzie w poniedziałek, dnia 4 bm., rozpra 
wa przeciw pewnemu obywatelowi polskie­
mu, oskarżonemu o przekroczenie ustawy no 
rymberskiej o ochronie krw; i czci niemiec­
kiej. Oskarżony, którego nazwisko nie zosta 
ło ujawnione, stoi pod zarzutem, że odbył po­
dróż samochodem w towarzystwie niewias­
ty  aryjskiej z Hamburga, a to celem nawią­
zania z nią intymnego stosunku(!)

Specjalny przedstawiciel ŻAT. w Berlinie, 
zwrócił się w tej sprawie z zapytaniem do 
ambasady polskiej, gdzie otrzymał informa­
cję, że polska reprezentacja dyplomatyczna 
nie podjęła w sprawie tego obywatela polskie 
go interwencji a to z tego powodu, że nie cho 
dzi w tym wypadku o sprawę polityczną. — 
Natomiast konsul polski w Hamburgu otrzy 
mai polecenie, aby. uczestniczyć w rozprawie 
owego obywatela polskiego w charakterze 
obserwatora.

Żydzi norymberscy — 
bez paszportów

Berlin. 3. 11. (ŻAT) Policja polityczna w 
Norymberdze odebrała paszporty wszystkim 
Żydom, zamieszkałym w Norymberdze. Od­
tąd Żydom tamtejszym nie wolno opuszczać

miasta bez specjalnego zezwolenia Gestapo. 
Przy wyjazdach zagranicę Żydzi otrzymają 
specjalne paszporty ,zaopatrzone w piecząt 
kę z napisem, że nie wolno im przebywać za­
granicą dłużej, niż 3 miesiące w przeciwnym 
razie nie będzie dozwolony powrót. Przekro­
czenie granicy będzie dozwolone jedynie w 
punktach granicznych, wyznaczonych przez

Spokojny przebieg 2 listopada 
w Palestynie
(Telegram  własny „N , Dziennika p rze z  Z. A • T  j

Jerozolima, 3. 11. Dzień rocznicy ogłosze­
nia deklaracji Balfoura minął w całej Pales­
tynie w całkowitym spokoju. Przywódcy a- 
rabscy, zgodnie z doniesieniem ŻAT, zrezy­
gnowali tym razem z tradycyjnego strajku 
protestacyjnego, licząc się widocznie z nikłe 
mi widokami jego powodzenia. Nie odbyły 
się również oczekiwane demonstracje ulicz­
ne. W Nablusie odbyła się narada z udziałem 
niektórych przywódców arabskich. Nawet 
prasa arabska nie podnosiła tym razem 
swych zwykłych alarmów w związku z rocz­
nicą.

Rozpoczęcie ofensywy włoskie)
Rzym, 3. 11. PA T. O głoszono tu kom unikat 

urzędow y o rozpoczęciu  dziś o  godzin ie 6-tej 
raso  ofełw yw y wojsk w łoskich ze wszystkich  
frontów . Na fron cie północnym  kolum ny wojsk 
w łoskich posuwają się w  kierunku W ola i Ma- 
kalle. Na fron cie południow ym  w p row in cji O- 
gaden poszczególne oddziały rozwijają żywą 
działalność, zaś lo tn icy  w łoscy prowadzą oży­
wioną akcję w yw iadow czą.

Gestapo, a także marszruta zagranicą będzie 
musiała podlegać zatwierdzeniu Gestapo.
LITERY R(ex) I(udcomm) — USUNIĘTE 

Z KRZYŻA 
Berlin. 3. 11. PAT. Wedle doniesień pisma 

'ihristiiche Welt”, jeden z pastorów ewan- 
licfckich w mieście Brandenburg wydał po­
cenie, aby z krucyfiksu, znajdującego się 

na ołtarzu jego kościoła, usunięto z napisu 
dwie ostatnie litery, będące skrótem słów 
Rex Judeorum.

Straszne zderzenie samochodu z  pociągiem
na 0. Śląsku

4 osoby zaaite, 4 ciężko ranne
(T e le fo n e m  od  naszego k o respon den ta )

chowy. Ta ostatnia cudem uniknęła śmierci, 
gdyż siedząc przy szoferze została siłą ude­
rzenia wyrzucona w bok. Samochód uległ 
zupełnemu rozbiciu.

Na miejsce strasznej katastrofy przybył 
pociąg ratunkowy z Tarnowskich Gór, któ­
ry przewiózł ran n ych  do szpitala.

Władze wdrożyły dochodzenie dla ustale­
nia przyczyn katastrofy. Przypuszczalnie wi 
nę ponosi szofer, który bez uprawnienia do 
przewożenia pasażerów zabrał z aobą 10 osób 
i wskutek tłoku koło kierownicy nie mógł o- 
panować maszyny. Zaznaczyć należy, że prze 
jazd kolejowy w miejscu katastrofy jest zu­
pełnie niezabezpieczony i  nie posiada ramp.

Katowice. 3. 11. (K) Wczoraj wieczorem 
w powiecie lublinieckim zdarzyła się strasz­
na katastrofa, której ofiarą padło kilka o- 
sób zabitych i ciężko rannych. Pociąg towa­
rowo - osobowy na linji Wożniki—Kalety na 
przejeździe koło Psary najechał na samo­
chód półciężarowy, prowadzony przez szofe­
ra Alojzego Szubę z Chorzowa. Spośród 11 
osób, znajdujących się w samochodzie, 4 
zginęły na miejscu, 4 odniosło ciężkie rany, 
a 3 lżejsze obrażenia. Zabici zostali: szofer 
Szuba, Edmund Tomaszewski z Krzepnie, 
oraz Ewa Miarka i Zofja Konieczko, ciężko 
ranni są: Andrzej Kucharczyk, Józef Musior 
Jan Lawis i Małka Mendlowicz z pod Często-
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Dlaczego fafc powolne tempo 
włoskiej wojny kolonialnej?

(Telegram rls tu jr  ^Nowego Dziennika

z  o n m  y

D O Ś Ć  I
K raków , 4 lis topada,

i.us^ego cenionegp wspó tpracow nika  i  k o re ­
spon den ta  lon dyń sk iego  p. Dra Ezriela Carle  
bacha, k tó rego  re w ela cy jn y  a r tyk u ł  o transferze  
ogłaszamy dziś  na in nem  miejscu, pragn iem y  
przeprosić  za  to, iż  n ies te ty  nie m o że m y  spełnić  
je g o  życzenia ,  w yrażonego  w  zw ią zk u  z  tym  ar­
tykułem . P. dr. Carlebach prosił  nas, abyśmy  
artyku ł jego  za o p a tr zy l i  od  siebie uwagą, iż  w y ­
w o d y  jego  są w y ra ze m  osobis tych  pog lądów  au­
tora  —  uczyniła  to  inna redakcja , o trzym ująca  
ar tyku ły  dra  Carlebacha rów nocześn ie z  nam i  —  
Ttiy zaś te j  uwagi nie da jem y. P oprostu  dlatego,  
że  je ś l i  fa k ty  i  c y f ry  podan e p r ze z  dra  C arleba­
cha są p ra w d z iw e  —  a o tern n ies te ty  w ą tp ić  nie 
można, po d p isu je m y się oburącz p o d  jego  w y w o ­
dami. Id e n ty f ik u je m y  się z  n im  w  je g o  k o n k lu ­
zji , że  tak  jak  spraw y  obecnie s to ją ,  transfer  
je s t  popros tu  —  skandalem .

Spraw ie  te j  pośw ięc il iśm y n iedaw no w  te j  ru­
bryce  k ilka  uwag zasadniczych, k tó re  z  p e w ­
nych  stron usiłowano p o tra k to w a ć  jako  p ró b ę  
obron y transferu. Jest to  n ieporozum ien ie .  A r ­
tyku ł  pu b licys tyczn y  nie musi w y p o w ia d a ć  się 
koniecznie p r o  lub c o n t r a  danej spraw y.  
Czasem poprzes ta je  na przeds taw ien iu  w s z y  s t 
k i c h  argum entów  p r o  i  w szys tk ich  argum en­
tów’ con tra , pozostaw ia jąc  czy te ln ik o w i os ta tecz ­
ną ocenę, p o  c z y je j  s tronie  j e s t  racja. W  danym  
w y p a d k u  p rzed s ta w il iśm y  w  m iarę  m ożnośc i ob- 
je k tyw n ie ,  zaw iły  dy lem at,  k tó re m u  na im ię  
transfer. P isaliśm y, że  „z  tysiąca i  jednego  
w zg lędów  buntu je  się  sumienie p rze c iw k o  u- 
kładowi, k tó r y  w yłącza  P a le s tyn ę  z  bo jko tu  go ­
spodarczego, s tosowanego p o za te m  solidarnie  
p rze z  cale ży d o s tw o  w o b ec  N iem iec  h it le row  
skich“. Z  drugiej jedn ak  s trony  wskazaliśm y,  
żc  w y tw o r zy ła  się  pew n a  tragiczna ko liz ja  in t e ­
resów p o m ię d zy  d iasporą  a Palestyną, pew na  
bolesna sprzeczność p o m ię d zy  koniecznością  
walki aż do  upadłego z  reż im em  narndowo-so-  
cjalis tycznym , u obow iązk iem  ratowania tego  
co się je szcze  d  a u ra tow ać w śród  ży d o s tw a  n ie­
mieckiego, a co u ra tow ać m ożna je d y n ie  w  dro ­
dze  transferu. W ys tą p i l i śm y  zarazem  p rzec iw ko  
n ieodpow iedz ia ln e j  dem agog ii  p ew n y ch  czynni­
ków , w ykorzys tu jących  d y lem a t transjeru  i zło  
konieczne w  n im  zaw arte  d la  ukucia broni p o l i ­
tycznej p rze c iw k o  Organizacji Sjonis tycznej.  
W  skazaliśmy, że  w  każdym  razie dem agogja  i 
złą wolą  tego w ęzła  gordy jsk iego , jalnm. jest  
sp ra n a  ratoumnia żydostu  a n iem ieckiego w  p o ­
staci transferoicania m a ją tku  Ż yd ó w  n iem iec­
k ich do  P a les tyn y  —  rozw iązać n iepodobna.

Ten w ęze ł  gordy jsk i  rozcina dop iero  śmiałem  
cięciem dr. Carlebach, k tórego  głos te m b a rd z ie j  
j e s t  kom p e ten tn y ,  że  jes t  to głos Żyda n iem iec­
kiego z dz-ada pradziada , znającego no w y lo t  
stosunki iv N iem czech  hitlerowskich , głos em i­
granta po litycznego , k tó rz y  w  N iem czech  pozo-  
stawił swoich nabtiższych  i k tó rem u  los ż y d o ­
stwa n iem ieckiego na pew no  le ży  na sercu. O tó ż  
dr. Curlckach s tw ierdza  poprostu :  niema trans­
feru.’ Jeśli sprawa w te j  chwili wygląda  w ten 
sposób, jak  to  obrazow o przeds taw ił  dr. Larlc- 
t/uch, że Ż yd  niemiecki,  k tó ry  chce transferować  
do Pales tyn y  jednego  z łotego, traci 88 procen t  
te j  k u o iy ,  o trzym u jąc  o b i e t n i c  ę, że  za p a ­
rę lat dostanie  —  i i  g roszy , to to  zasługuje nu 
każdą inną nazwę, ty lko  nie transferu, f o  jest  
krwawa farsa. To jes t skandal, ż  tern trzeba na­
reszcie skończyć.

Jeśli okazu je  się, że  transfer  nie je s t  ża d ­
n ym  ran,:,i '?.m d la  ży d o s tw a  n iem ieckiego, a 
nawet , i zct i nie, Jest jego u trap ien iem  i kulą  
u nogi, t gdy rów nocześnie czy ta  się, Łe w  sta­
ty s tyce  im por tu  do  P a lestyny"za  m iesiąc  czer ­
wiec N iem cy zajm ują  p ie rw sze  ( ! )  m iejsce p r z e d  
Anglją i Si. Z jednoczone m i) ,  lo  d o p ra w d y  n ie  
w .cm y, gazie  podz iać  się  —  z e  w s tydu ,

A  je d n a k  p ow iadam y,  że  stało się b ardzo  d o ­
brze , iż  K on gres  te Lucernie oddał in ty tu c ję  
transferu p o d  n adzór  i  k on tro lę  E g z e k u ty w y  Sjo  
nistycznej.  D o p ó k i  b o w iem  m ie liśm y do  c z y ­
nienia z  biurokracją  „H aaw ary l‘, nie by ło  n aw et  
do kogo  s-ę zwracać. T eraz  u zyska liśm y adres  
n a jbardzie j  m iaroda jny .  T o te ż  w  p e łn i  zaufania  
zw racam y się do  naszej E g z e k u ty w y  z  apelem ,

Londyn. 3. 11. (R) „Times” zamieszcza 
artykuł o operacjach wojennych Włoch w 
Afryce wschodniej, w którym podkreśla po­
wolne tempo natarcia włoskiego.

Ten stan rzeczy — pisze „Times” — jest 
niespodzianką dla opinji publicznej we 'Wło­
szech, żywionej oddawna gestami dramaty­
cznym i nastrajanej na nutę aktywności. — 
Porównując obecną kampanję z kampanją 
brytyjską w Abisynji w r. 1868, „Times” 
przypomina, że wówczas armja 15.000 żoł­
nierzy angielskich posunęła się o 400 mil na­
przód w ciągu niespełna dwóch miesięcy. Po 
dobnie z początkiem roku 1895 jeszcze mniej 
sza armja włoska podbiła północne prowin­
cje Abisynji w ciągu jednego miesiąca. Na 
podstawie skąpych wiadomości a frontu tru­
dno narazić* ustalić, czy powolne natarcie 
■Włoch jest wynikiem ostrożności i celowej 
metody strategicznej, czy też nie zostało wy 
wołane trudnościami terenu.

W powojennym okresie doniedawua kła­
dziony był największy nacisk na jaknajbar- 
dziej szczegółowe przygotowanie każdej ope 
racji. Te metody nauczania wywarły silny 
wpływ na tych, którzy przechodzili przez to 
przeszkolenie. Do tego dodać należy specyfi 
czne warunki wojny kolonjalnej, które jesz­
cze bardziej opóźniają kampanję. Dalszym 
momentem, który utrudnia łatwość porusza­
nia się. jest tendencja wszystkich armij eu­
ropejskich powiększania swoich własnych 
potrzeb. Większe zbrojenia wymagają wię­
cej środków transportowych. Komunikacja 
staje się coraz bardziej skomplikowana. Po­
wstaje konieczność dodatkowych organi^a- 
cyj. Tak więc, korzyści* jakie powstają przez 
Zaprowadzenie zmechanizowanych środków 
poruszania się, zostają zrównoważone przez 
równoległy wzrost przeszkód. Szybkość po­
ruszania armji sanniejsza się w miarę, jak 
poszczególne rodzaje broni stają się bardziej 
ruchliwemi.

Wciąż jeszcze niepozorne 
drzewo przyjaźni

„G REAT B R IT A IN  A N D  TH E EAST ‘
0 STO SUNK ACH  ŻYDOW SKO = A R ABSK ICH

Londyn, Ż.A.T. „G rcat Britaiin A nd The 
East" (daw niej „M ear East And India"), ktćł- 
ca artykuł w stępny o zaostrzeniu stosunków  
ca artykuł w stępny w zaostrzeniu stosunków  
żydow sko arabskich w związku z w j krytym  
przem ytem  broni do Palestyny.

W tym  samym czasie —  stw ierdza pism o an­
gielsk ie —  gdy W ysoki Komisarz Palestyny  
przed auUytorjum żydow skicm  apelowa! tak wy 
ni o w nio o troskliw e hodow anie w św iątyni kra­
ju drzewa przyjaźni, na terylorjum  m andato­
wym zasiano p odn iecen ie z powodu przypadko­
wo ujaw nionego w ielkiego transportu przem y­
conej am unicji w Jaffie . Próby przem ycania  
broni do Palestyny nie są n iestety  nowrein zja­
wiskiem  i jeśli tym razem podniecenie jest tak

b y  w  im ię  zachowania czystości ideału  sjoni- 
s tycznego  spraw ę  gruntow nie  wyjaśniła.

D. L.
* P -

Już po napisan iu  pow yższych uwag otrzym a­
liśm y n ied zie ln y  num er „H ajńtu“ , organu b ar­
dzo zb liżonego do w ięk szości dzisiejszego k ie ­
row nictw a sjon istyczn ego , gdzie na m arginesie  
wystąpienia dra Carlebacha czytam y w  artykule  
w stępnym  p. M. Indelm una:

„Na ciężk ie  zarzuty dr. Carlebacha m oże być  
tylko jed yne uspraw ied liw ienie, iż polegają  o- 
ne na fałszyw ych faktach. Skoro tak  jest, m usi 
być dana od pow iedz —  i to jak najprędzej :—«

Lotmctwo0 stosunkowo nie podlega tego 
rodzaju skrępowaniu akcji. Aczkolwiek wy­
maga ono rozległej organizacji baz, to jed­
nak zasięg jego jęst tak daleki, że trudności 
te są niewielkie w porównaniu z korzyściami 
Wiadomości z Abisynji wskazują, że obok 
czołgów, które spełniają rolę awangardy, — 
ale mogły być używane jedynie w odpowied­
nim terenie, lotnictwo jest tym nowym czyn 
nłkem, który dotychczas odegrał wielką ro­
lę. Efekt m o r a ln y  samolotów jest tak powa­
żny, że nie można stawiać żadnych horosko­
pów co do rozwoju obecnej kampanji. Z dru 
giej jednak strony, efekt ten został w znacz 
nej mierze zmarnowany wskutek powolnego 
posuwania się wojsk lądowych.

Zyskując w ten sposób na czasie, Abisyń- 
czycy mogą ewentualnie dostosować swoje 
metody walki do metod włoskich, a więc zor 
ganizować należycie ochronę przeciwlotniczą 

Powolny pochód Włochów ma jednak i złe 
strony dla Abisyńczyków. Wzrasta trudność 
wyżywienia wielkiej armji, trudność hamo­
wania niecierpliwości żołnierzy przy równo- 
czesnem podsycaniu ich entuzjazmu wojen­
nego. Zwłoka umożliwia dyplomacji i propa­
gandzie włoskiej prowadzić akcję, zmierza­
jącą do podkopania od wewnątrz odporności 
Abisyńczyków. Przywódcy abisyńscy niewą­
tpliwie chcieliby, aby wojska włoskie posu­
nęły się dalej wgłąb kraju. Jest to bowiem 
konieczne dla skutecznego rozwinięcia przez 
Abisyńczyków wojny podjazdowej.

BOMBY 1 TEROL 
Addis Abeba. 3. 11. PAT. Rząd ąfcusyńąki 

zaprzecza wiadomościom, podanym przez ko 
respondentów włoskich w Adigrat, że woj­
ska włoskie dokonują pokojowej penetracji 
wgłąb kraju. Przeciwnie, wojska te używa­
ją bomb i uciekają się do stosowania teroru 
względem ludności cywilnej.

znaczne, tłum aczy się to tem , że chodzi o w ie l­
k i transport am unicji. D ochodzen ie jeszcze ńie 
jest ukończone, toteż wstrzym ać się należy lia- 
razie od wydania sądu.. W ystarczy jednak stw icr  
dzić, iż sam a ta sprawa grozi zatarasowaniem  
dróg prow adzących do wciąż jeszcze n iepozor­
nego drzewa przyjaźni, o którem  w spom inał 
Sir Artur W auchope.

T w ierdzić, że w P alestyn ie istn ieje jakakol­
w iek znaczniejsza realna przyjazn m iędzy daw­
nym i m ieszkańcam i a nowym i przybyszam i, 
znaczyłoby stanąć na stanow isku bezpodstaw ­
n ie optym istycznym  lub prow adzić swoistą pro­
pagandę. która uic jest oparta na faktach. Cd) 
ci, którzy maja wpływ na losy Palestyny —  k oń ­
czy sw e wywody pism o angielskie —  ocenili na 
m iejscu, w jakiej m ierze Arabowie i Żydzi mają 
do sieb ie nawzajem  zaufanie i pragną korzy­
stać z  wzajem nych korzyści, rnożnaby było w ó­
wczas liczyć na lepsze w idoki rozwiązania te­
go problem u.

w postaci szczegółow ego sprawozdania z dzia­
ła lności „H asw ary", zatw ierdzonego przez E- 
gzekutyw ę Sjondstyczną... Jeśli jednak fakty p o­
dane przez dr. Carlebacha odpow iadają rzeczy­

w istości, w  takim  razie m usi przyjść w yja­
śn ien ie, d laczego m im o to transfer n ie zostaje  
anulowany.

„Sjonistyeziua op in ja  publiczna m a prawo n a­
reszcie usłyszeć ze strony m iarodajnych i zau­
fania godnych instancyj szczegółow e spraw o­
zdanie o k w eslji. która ma doniosłe zn aczen ie  
dła prestiżu sjonizm u i dokoła k tórej p isano i  
m ów iono zc w szystkich stron, prócz tej strony, 
która ponosi za nią bezpośrednią odpow iedzial­
n o ść11.
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Nieco praw d y o  transferze
i .

Za każdym  razem, k ied y słyszę siow o „trans­
fer", m uszę się śm iać. B olesnym , bardzo b o le­
snym śm iechem .

Za każdym  r a z e m --------
K iedy słyszę, jak oburza się  M eir Grorsman 

i>powodu tego —  „haniebnego układ? .
k ied y  slysizę, jak B in  Guniom bron i tej um o­

wy i nazywa ją jedyną m ożliw ością „ratowania  
żydow skiego iy ien ia“, 

kiedy na 18-tym  Kongresu? oświadcza p. B eri 
I ocker w  im ieniu  Egzekutyw y, że „żadna in- 
staneja sjomistyczna n ie  ma n ic  w spólnego z  
transferem ", —  

kiedy na 19-tyzn K ongresie m ów i dr. Naohum  
G oldm an w  im ieniu  Egzekutyw y, że  „O rganiza­
cja sjon istyem a przejęła  k on tro lę nad transfe-

i*rem  —  — »
za każdym  razem  m uszę się  śm iać.

n .
A jednak trw ałem  dotychczas w  m ilczen iu . 
K iedy pewna csęść  srydowdkiel} prasy w ystą­

piła p r z e c i w k o  układow i tfcramferowe- 
m u, nazyw ając go  „ iydoatw em  pom arańczo- 
w em ‘ —  ja osob iście byłem  za araową, i  m il­
czałem .

Teraz, odkąd ta sama prasa sta je w  obron ie  
układu, a ja osob iście jestem  już przeciw  n ie ­
mu —  m ilczałem  dalej.

M yślałem  bow iem , źe cała ta transferow a  
wrzawa, łada d zień  przem inie, że b ęd zie  m usia­
ła b yć w yjaw ioną praw da i że  Um  Jamnem, ucich­
nie cała dyskusja. N ie  op łaca s ię  —  tak  tob ie  
m yślałem  —  in terw eniow ać i  odbierać k olegom  
tak cierpiącym  na brak tem atu, tem at tak  
wdmęeuniy, k tóry  zresztą w krótce już zginie  
-mieroią naturalną.

W idzę jednak, że  n ie  ginie. Przeciw nie, zmart- 
wycbwetal namowo, w  zw iązku e  IG rem otw ar­
tym pik. Kiscfaa.

Komstamtuję zatem , że  łryłem w b łędzie. Praw ­
da jeszcze n ie  z o s ta k  ujaw niona.

D latego chcę nrobić tc ,  co do mrate należy, by  
jej nadać trochę rozgłosu.

III,
Ta prawda, o k tórej m yślałem , i e  lada dzień  

w yjdzie na jaw i  p o łoży  k res ca łej dyskusji —  
ta praw da jest bardzo prosta i  jasna. Całkiem  
zwyczajnie:

—  T ransferu w ogóle n ie  było. Coś p od ob n e­
go w ogóle n ie  istn ieje.

N ie  jest w ięc  żadnym  problem em , ozy trans­
fer jest „dobry*1, ozy też „ziły* • Czy n o leży  go  
, z  dumą odrzucić", czy też „należy się p od p o­
rządkować realnym  faktom ". T ransfer jest 

najzwyklejszym  —  wiatrakiem , a n ie ty lko ten , 
który w alczy p r z e c i w  wiatrakom  jest 
Don K iszotem . T akże i ten , który w ałczy w 
o b r o n i e  w iatraków  jest, za prze---"—c- 
uiem , ntewiększym  mędrcem

IV .
Sprawa wygląda dziś ngstępująco
—  K onto pod nazwą „transfer w Reichs- 

banku, 'na k tóre, w  m yśl um owy, w płacać mają 
swe pieniądze żydow scy em igranci) jest —  
zam knięte. Żadnych p ien iędzy w ięcej się  n ie  
przyjm uje.

W żydowskim  banku w  B erlin ie za radą U- 
rzędu P alestyńsk iego złożonych  zostało około  
4  m iłjany złotych , przez poszczególnych bandy- 
datów do aliji, k tóre to  p ien iąd ze m iały b yć w y  
w iezion e % kraju drogą transferu. Sumy te leżą, 
ale o transferze w ogóle n iem a m ow ]

W berlińskiem  b iurze K eren  K ajem et zn aj­
dują się o fer ty  całego szeregu  ludzi, k tórzy chcą  
eedow ać na rzecz K eren  K ajem etu cały  sw ój 
m ajątek, w ogólnej sum ie około  3 m iljonów  
złotych , pod  warunkiem , że K eren K ajem et 
..przetransferuje" te p ien iąd ze jako swój w ła­
sny kapitał, a dawnym  ich  posiadaczom  w ypłata  
w  P alestyn ie  ty tlk o  drobną rentę w  w ysokości 5 
p rocen t kapitału . A K eren K ajem et, k tóry  m ógł

by się form alnie w zbogacić, n ie  m oże o fer t  
tych załatw ić, albow iem  n ie  m oże ■—- „ tran sfe­
rować".

Transferu —  niema.*

V ,
D laczego niem a transferu?
A lbow iem  w. ostatnich czasach transfer m iał 

następujące znaczenie:
—  N iem ieck i Żyd posiada tysiąc funtów . 

Zwraca s ię  w ięc do sw ego „urzędu skarbowego"  
z prośbą o zezw olenie, by je m ógł w yw ieźć. M i­
ja rok (nie zdarzyło się  jeszcze, by to trwało  
k rócej), zanim  ta sprawa przedłożona zostaje  
zw ierzchnej w ładzy skarbowej w  „Ober-Landes- 
lin an zam t" , poozem  dana osoba dostaje zezw o­
len ie , ale nie na to , by w yw ieźć, ale na to , by —  
przenieść te  p ien iądze na konto „Haaiwara", 
która załatwia w łaściwą w ym ianę niem ieckich  
p ien ięd zy  na palestyńskie wartości.

Przy udzielaniu tego rodzaju zezw oleń, p o­
biera Rzesza n iem iecka tzw. „podatek  od w y­
chodźców" w  w ysokości 20 procent kapitału . Z 
iysiąca funtów  zostaje w ięc tylko —  o śn ie  et.

Z tych ośm iuset funtów  potrąca „Haawąra'1 
dla siebie około 25 procent na „w ydatki trans­
ferowe". Pozostaje zaitem —  600 funtów .

T e 600 funtów  „Haawara" obiecuje w ypłacić  
w sposób następujący: 40 procent w obligacjach  
narodowo • żydow skich, 20 procent w  akejach  
pew nego przedsiębiorstw a palestyńskiego, 20  
proc. w  udziałach w palestyńskiej sp ó łd zie ln i i 
20 pproc. w udziałach w  palestyńskiej spółdziel 
n i i  20 proc w  gotów ce.

T ę w ypłatę ob iecuje „H aawara uskutecznić  
najw cześniej za jakieś dwa lata, praw dopodob­
n ie  jednak dopiero za trzy.

„Transferować*1 jednego złotego, znaczy za­
tem,: otrzym ać ob ietn icę , ze  po upływ ie trzech  
lat zobaczy się  z tego —  12 groszy.

V I.
N ie m am  zam iaru obwiniać „H aaw ary '. Uozu- 

truem w szystk ie jej zasady.
R ozum iem , że pzy w ym ianie w aluty nara­

żona jest na tak dotk liw e straty, że m usi sobie 
za n ie  p oliczyć 25 proc. na wydatki.

R ozum iem , ze dobro ogółu  jest czem ś waż- 
riejszem  od dobra jed nostk i i  że  fundusze na­
rodow e pow inny m ieć w  tem  jakiś udział i  ja­
kąś korzyść z tego.

Rozum iem , że zanim  w ypłaca się Żydom  n ie­
m ieckim  ich p ien iądze do rąk w łasnych, by m o­
gli p o m y ileć  o stw orzeniu  dla siebie egzysten­
cji, należy w pierw  skonsolidow ać pew ne pod  
w zględem  narodowym  w ażne spółdzielcze in sty­
tucje.

Rozum iem  wszystko. Jednej drobnostki: tylko  
n ie  rozum iem :

—  Skąd b ierze się ty le  odwagi, by taką  
rzecz nazwać „ratunkiem  dla żydostwa n ie­
m ieckiego"?

V II.
A dokładnie tak samo jak ja. n ic rozum ie 

te5'o ow ych500 tysięcy Żydów w  N iem czech. 
Uważają oni „Haawarę" za utrapienie i próbują 
się z tego w szystkiego w yw inąć. A robi się  to
tuk:

W płaca się wych 20 proc. z kapitału do kasy 
państw ow ej z  tytułu „podatku dla uchodźców "  
T ego wym aga państw o —  na to m e ora rady.

P otem  p łaei s ię  na rzecz „H aawary" ow ych  
10 proc., k tórych  żąda za to , b y... n ie  targo­
w ano s ię  z mią. Ona w szak otrzym ała m onop ol 
i w ładzę od  sam ego H itlera, w ięc  — ■ n ie  ma 
rady. A zressstą, opłaca się. W arto dać B óg w ie  
ile , b y le  ty lko  n ie  m ieć z  n ią  do czynien ia .

A lis pozostałe 70  procent, zakupuje się  w  
N iem czech  —  towary. B y le  jak ie  tow ary. I  je- 
dzie się. A dw okat w ozi ze sobą 100  sztuk w a­
n ien  em aljow anych, rabin —  p ięć  skrzyń n o­
żyków  do golenia, —  lekarz —  prrybory szew ­
sk ie  i  t. d.

Przyjeżdża się do T eł A wiwu i —  zaczyna się

sprzedaw ać. P ow oli. Z ręki do ust —  na życie.
I zalewa się  P alestyn ę n iem ieokiem i tow ara­

mi.
V III.

A  skoro rynek zalany jest towaram i niem iec- 
kiem i, ofiarowanem u przez po,,edyncze osoby, 
k tóre n iestety  zm uszone są sprzedaw ać je  za 
każdą cenę —  to  naturalnie z  dnia na dzień  
szozupleją m ożliw ości zbytu dila oficjalnej „H a­
awary". Leżą w ięc u niej m artwe k apitały  i  nie 
jest ona w stanie zn aleźć tow arów , k tóre m o­
głaby z zarokiem  sprzedać w Palestyn ie. Nie 
m oże transferow ać. Jej konto w  Reichsbanku  
jest przepełn ione.

W dodatku, naturaln ie, jej sw oboda ruchów  
jest bardziej ograniczona an iżeli poszczegól 
uych jednostek . Ona m usi w  każdej sprawie 
pertraktow ać z rządem  n iem ieckim . Musi kro  
czyó prostą drogą, a n ie  jakiem iś booznemi 
ścieżkam i. A  rząd n iem ieck i n ie  jest, rzecz ja- 
sna, w  tem  zainteresow any, by w yw ozić z kra- 
ju grube m iljcn y . Stawia w ięc  coraz to nowe 
przeszkody, bo w o li zarzym ać żydow skie p ie­
niądze —  w Reichsbamku.

0  kupow aniu  produktów  palestyńskich, osta­
tnio w ogóle już słyszeć n ie  chce. O bniżono na­
w et im port p alestyń sk ich  ow oców  cytrusowych  
o dwie trzecie. A  tem sam em  o dwie trzecie 
zm niejszył też transfer.

I„U L O ^ U S “  RYNEK GL. (rffl M it j)I  
U A M  TYDZIEŃ PU LO W ER O W I

~  IX.
Tak doszło do obecnego paradoksalnego sta­

nu rzeczy.
—  Z jednej strony zupełny zastój na froncie  

transferowym , z drugiej strony —  zalew  P a le ­
styny towaram i n ienueck iem i.

1 coś jeszcze bardziej paradoksalnego. Obie 
te rzeczy, ob ee te sprzeczności zw iązane są ze 
sobą. W łaśnie maskatek olbrzym iej podaży  n ie ­
m ieckich  produktów , jakie przyw ożą ze  sobą  
poszczególn i em igranci, zaham ow any zosta ł o f i­
cjalny, przez O rganizację Sjouistyczną k on tro­
low any, transfer.

A  co najw ażniejsze i  ca stanow i głów ną oś w 
dyskusji w naszym  obozie:

*— Na obie rzeczy n ie  m am m y żadnego w pły­
wu. O ficjalny transfer fak tyczn ie już n ie  is t ­

n ieje i cala wrzawa dokoła  n iego jest zbytecz­
na. A  pryw atny transfer uprawiany przez erni 
grantów, jest kw estją dum pingu, bo towary te 

sprzedaje się po śm ieszn ie n isk ich  cenach i dla­
tego zawsze znajdą chętnych nabywców. D o­
k ładn ie tak samo jak się to dzieje z towarami 
japońskiem i

X,
Tak wygada prawda o transferze. Ktoko! 

w iek  ebee dziś w yw ieźć swój m ajątek z N icm ici 
tą drogą, nad którą K ongres postanow ił rozto­
czyć swoją op iekę, ma przed sobą następując;) 
perspektyw ę:

—  Po uzyskaniu zezw olenia od władz nie 
m ieckich m usi potrącić 20 proc. i w płacić re­
sztę do żydow skiego banku, —

odjąć od tego znowu 25 proc. i czekać przez 
rok cały aż, być m oże, p ieniądze jego przepi­
sane zostaną na konto transferu, —

czekać dalsze dwa lata, a jeśli do owego cza­
su H itler n ie  wyda now ych rozporządzeń i ku­
pow ać b ęd zie dokładnie tyle towarów  w  P ale  
stynie, co przed dwoma laty, jeśli rynek  p ozo­
stanie rynkiem , a w P alestyn ie panow ać będzie  
prosperity  —  otrzyma 48 proc. w  papierach  
w artościow ych, k tóre n ie  m ają nabyw cy, a 12 
proc. w  gotów ce.

N aturaln ie, jeśli w  m ięd zyczasie  n ie umrze 
z głodu po sprzedaniu i  z likw idow aniu  przed­
siębiorstwa i  po w płaceniu w szystk ich  swycjl 
pien iędzy do banku, jeśli nie. zginie podczas eks­
cesów , n ie  dostan ie s ię  do obozu koncentracyj­
n ego i —  n ie  postrada zm ysłów .

I jeśli —  last n ot lea st —  nda m u 9lę  w  m ię­
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„Sta wiskiada" przed sadem
(K o respon den c ja  własna  „N o w e g o  D zien n ika '*).

dzyczasie jakąś krętą drogą przedostać się  do  
Palestyny. N ie  jako kapistalisła , (niem a już bo* 
w iem  sw ych tysiąc funtów ), n ie na podstaw ie  
certyfikatu (wobec chaluca jeat o n  bow iem  k a­
pitalistą), n ie  jako turysta i n ie —  tzecz  jasna —  
jako „nielegalny' .

X I.
Pieniądze, które czekają na takie „szanse ‘ są 

naturalnie m artwym  kapitałem . W szystkie te  
tysiące, k tóre złożon e zostały na konto trans­
ferowe, nic przedstawiają żadnej w artości. Ich 
właściciele dawno już pożegnali się  z niem i.

Dlaczego mimo w szystkie je  w płacili? I to  
v- takiej m ierze, że k onto  jest p rzepełn ione, a 
nawet zamknięte? D laczego raczej n ie  wywożą  
towarów? —  Całkiem  poprostu d latego, p on ie­
waż na tych ludzi, którzy w płacili p ien iądze, 
iząd niemiecki w dodatku w yw arł nacisk, i  
zabronił im jak innym , w ym ien iać tow ary na to 
wary, czyteż przeprow adzić in ne jakieś kom ­
binacje.

Ci n ieszczęśliw cy, k tórzy zm uszeni są do p o ­
w ierzenia sw oich  m ajątków  transferow i, bywają  
poprostu —  ograbiani. C zęściowo przez H itlera, 
a w pozostałej części przez sw ych żydow skich  
„zbawicieli'*.

N iem ieck i Żyd istotn ie też n ied aw no tem u  
pisał do m nie:

—  M ajątek m ego brata został skonfiskow any.
M iał on zaś na m yśli:
—  W pisany na konto  transferu.

XII.
Czy to jest ten  „skandaliczuy proceder dla 

m inim alnych zyeków ?“
Czy to je3t „opieka K ongresu sjonistycznego, 

która stała się koniecznością , by nareszcie kres 
położyć chaosow i, jaki panuje na rynku pale­
styńskim  z n iem ieck iem i towarami?**

Czy to jest to  „w ielk ie dzieło w yzw olenia , do 
jakiego zobow iązało się Tow arzystw o „Haawa- 
ra‘‘, ośw iadczając gotow ość do o fiar , w  cebi 
osiedlenia 30 000 Żydów n iem ieck ich  w Pale- 
stynie?”

Za każdym  razem , k ied y  słyszę słow o „trans- 
Ie r ‘‘, —  m uszę śm iać się. B olesnym , pełnym  go­
ryczy śm iechem .

I pełnym  —  stłumionych' przekleństw ...

„Kawiarnie ghetta** 
na Kurffirstendamm

Berlin. (ŻAT) Liczni aryjscy właściciele 
kawiarń w Berlinie, zwłaszcza na Kupfurs- 
tendamm, zwrócili się do władz J ir t j i  naro­
dowych socjalistów z prośbą o wydanie zez­
woleń na zatrudnianie muzyków żydowskich 
którzyby wykonywali programy żydowskie. 
Kawiarnie te miałyby otrzymać nazwę „ka­
wiarń ghetta” i byłyby przeznaczone wyłą­
cznie dla publiczności żydowskiej. Właścicie 
le tych kawiarń uskarżają się, że od czasu, 
gdy zamknięto Żydom dostęp do tych ka­
wiarń, stały się one przedsiębiorstwami dsfi 
cytowemi.

Berlin. (ŻAT) „Mitteldeutsche National- 
Zeitung” donosi o rozwiązaniu słynnego 
kwartetu Kliiglera spowodu ustąpienia żydo
wskiego członka kwartetu Silbersteina. Us­
tąpienie Silbersteina nastąpiło wskutek za­
rządzenia Izby kultury Rzeszy.

Przeciwko ©l:mpjadz’e 
beri nsk’ei

Amsterdam. (ŻAT) Akcja przeciwko u- 
działowi Holandji w olimpjaizie berlińskiej, 
znalazła swą organizacyjną formę w powoła 
niu do życia „Komitetu obrony idei olimpij­
skiej”, na czele którego stoją Bernard van 
Damm i dr J. C. Bruijn. Komitet zwoła wkró 
tce wielki wiec masowy w Amsterdamie.

Dla Heinego niema miejsca 
w literaturze niemieckie!

Berlin. (ŻAT) W ramach zbiorowego wy­
dawnictwa „Deutsche Dichtung” akademja 
niemiecka w Monachjum wydala tom wybra­
nych dzieł poetyckich Henryka Heinego. W

Paryż, w listopadzie.
Dookoła panują niezwykle naprężone sto­

sunki polityczne, lecz mimo to Paryż z nie- 
słabnącem napięciem gotuje się do rzadkiej 
sensacji: do procesu Stawiskiego. Wiadomo­
ści i szczegóły, tyczące się Stawiskiady czy­
tają Francuzi z o wiele większem zaintereso 
waniem, niż komunikaty z frontu włosko-abi 
syńskiego, a  nawet niż opisy i reportaże spe­
cjalnych wysłanników wielkich dzienników 
paryskich .bawiących w Etjopji. Stawiskia- 
da, to bowiem nictylko największy proces w 
dziejach francuskich, ale największy proces 
naszego stulecia.

Dwa lata minęły od kiedy skandale te wy 
szły na jaw. Zbliża się też druga rocznica o- 
wego dnia, w którym znaleziono Stawiskie­
go martwego w tajemniczej willi pod Chamo 
nix. Rozpętała się wtedy burza, która przez 
długie miesiące szalała nad Francją. Specjał 
na komisja przez rok cały wnikała w tajniki 
tego niebywałego skandalu, który objął sze­
rokie, a często i wysokie sfery społeczeńst­
wa francuskiego, a każdy dzień przynosił no 
we sensacje i nowe niespodzianki.

Niedawno temu dopiero nastał względny 
spokój — a oto już proces. I rozpocznie się 
wszystko nanowo, cała afera odżyje. Sensa­
cja zaś polega nietylko na procesie samym, 
na udowodnieniu winy oskarżonym, ale na 
rozpętaniu politycznych namiętności, które 
na małą chwilę przycichły...

Nikt podobnego procesu nie pamięta. Akt 
oskarżenia obejmuje tysiąc stron, 70 adwo­
katów bronić będzie oskarżonych, a wśród 
nich najwybitniejsi prawnicy Francji. 20 lu­
dzi zasiadać będzie na ławie oskarżonych, a 
między nimi osobistości o znanych nazwis­
kach, wybitni posłowie, finansiści i redakto- 
zy. Samych świadków wystąpi około tysiąc. 
Nie jest zwyczajem sądownictwa francuskie 
go, by rozpisać rozprawę na dłużej niż kilka 
dni. Ale „proces Stawiskiego’ rozpisany zo­
stał na dni trzydzieści. Sędziom przysięgłym 
postawi się kilka tysięcy pytań. Biedni przy­
sięgli! Los ich nie jest pozazdroszczenia go­
dny!

Będzie to gigantyczne widowisko, bez głó­
wnego bohatera. Sasza Stawiski, bohater i 
reżyser całej tej afery, spoczywa już dawno 
na cmentarzu Pere Lachaise w Paryżu. Lite 
ra t powiedziałby jednak że „duch jego uno- 
się nadal nad procesem”. W  rzeczywistości 
jest to coś więcej niż duch. Można bowiem 
mówić o olbrzymiem, realnem dziedzictwie, 
jakie ten największy aferzysta naszych cza­
sów, pozostawił.

Niecodzienna ta postać Stawiskiego do­
starczyła już kilku pisarzom tematu do po­
wieści sensacyjno - kryminalnych. Niezwyk­
le ciekawą książkę napisał o nim utalentowa 
ny pisarz żydowsko - francuski Joseph Kes- 
sel, któreg też chciano wmieszać w tę aferę. 
Kreśli on wszechstronny obraz tego awan­
turnika. wdaje się w głęboka analizę jego 
skomplikowanej psychiki, która nie była po­
zbawiona pewnej romantyki, Ten gangster,

związku z tern organ S. S. „Dje Schwarze 
Korps” pisze m. in.: „W danym wypadku nie 
chodzi nam o spór dotyczący walorów litera­
ckich dzieł Heinricha Heinego. Decydujące 
jest, że człowiek ten był Żydem, i dlatego nie 
ma dla jego dzieł miejsca w naszej literatu­
rze niemieckiej. Pisał on, coprawda, po nie­
miecku, lecz wszystkie jego utwory są prze­
niknięte duchem żydowskim i osobliwym sty 
lem duszy żydowskiej. Nie wydajemy sądu 
o wartości jego utworów, stwierdzamy tyl­
ko absolutną różnorodność rodzaju niemiec­
kiego i żydowskiego. W  zbiorze „Poezja nie­
miecka” nie może się znaleźć miejsce dla Hei 
nego”.

Stawiski, posiadał coś z owej typowej szla­
chetności, tak charakterystycznej dla ludzi 
z tego „milieu”, ale u niego dochodziła ona 
częściej do głosu. Być może, że były to prze­
jawy jego słowiańskiej duszy, która budziła 
się w nim od czasu do czasu, nawet wtedy, 
gdy rzucił się był już w odmęt skandalicz­
nych afer i oszustw.

Stawiski przeszedł całą „hierarchję”, po- 
cząwszy od zwykłych kradzieży i fałszerstw 
czekowych, zanim doprowadził do tak olbrzy 
miej afery o światowym rozgłosie. Słusznie 
przezwano go „królem aferzystów”. Jego 
„działalność” bowiem miała tyle rozmachu i 
fantazji, że pod tym względem pozostał nie- 
prześcigniony. Wszechstronność jego była 
wprost fenomenalna. Był „wynalazcą”, za­
kładał spółki akcyjne, powoływał do życia te 
atry i kabarety, przygotował plan stworze­
nia wielkiego francuskiego Hollywood, miał 
władzę nad prasą, subsydljował różne kam- 
panje polityczne, wykorzystywał dla swych 
afer międzynarodowe układy i w ten sposób 
wznosił Bię coraz wyżej i dopiął samych 
szczytów w świecie przestępstw. A mimo 
wszystkich odkryć i rewelacyj, jakich doko­
nano po jego śłnierci, odnośnie do jego oso­
by i jego „działalności”, pozostaje on jednak 
w dalszym ciągu — zagadką.

„Szkieletem” procesu jest historja lomba 
rdu w Bayonne, tego lombardu miejskiego, 
który Stawiski sam stworzył, obsadził swoi­
mi ludźmi, i tam  tylko dokonał szeregu o- 
szustw na sumę 200 mil jonów franków. Jest 
to skomplikowana historja, w której roi się 
od fałszywych akcyj, od „zaginionych” zas­
tawów, od mistyfikacyj itp.

Ale ta  sprawa jest o tyle ważna, że dzięki 
niej cała „robota” Stawiskiego została wy­
kryta. Obok niej istnieją afery inne, wcześ­
niejsze i równoczesne, a  jest ich całe mnóst­
wo, cała gmatwanina, w której trudno się 
rozeznać. W tych sidłach zaś utknęli ludzie 
tacy, jalk burmistrz Bayonne, poseł Garat i 
inne osobistości, które stały do usług Sta­
wiskiego. Ciągnie się długa galerja typów ze 
świata polityki, finansów i dziennikarstwa, 
a także z prawdziwego autentycznego świa­
ta podziemnego.

Na ławie oskarżonych zasiada m. I. jedna 
kobieta — żona Stawiskiego, Arletta. Lecz 
ona, ta  piękna wdowa i matka dwojga dzieci 
Stawiskiego, twierdzi, że o sprawkach swe­
go męża nic nie wiedziała. Nieszczęśliwa ta 
kobieta, złamana ogromem przeżyć, to jedy­
na osoba w tym procesie, która wzbudza 
współczucie.

Warto wkońcu zaznaczyć, że ten proces 
pod żadynm względem nie jest procesem „ży 
dowskim”, i nikt go we Francji za taki nie 
uważa. Zasiada wprawdzie na ławie oskarża 
nych dwóch, trzech Żydów, ale z żydostwem 
to nic wspólnego nie ma.

Nie jest też Żydem Stawiski, jakkolwiek 
byli tacy, którym bardzo na tem zależało, by 
go „zrobić” Żydem. A  trzeba to podkreślić 
dlatego, iż nie jest wykluczone, że w czasie 
procesu, próby te z pewnych stron nanowo 
podjęte zostaną. Faktem jednak jest, który 
nie da się zaprzeczyć: zarówno Stawiski jak 
i jego ojciec pochowani są na paryskim 
cmentarzu Pere Lachaise, a znak krzyża wi­
dnieje na ich mogiłach.
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Paryż, Ż.A.T. O prócz członka egzekutyw y ra­
bina dr. Nuroka z  R ygi obrano ostatn io na człon  
ków egzekutyw y K om itetu  D elegacyj Żydow­
skich oraz K om itetu  dla Św iatow ego K ongresu  
Żydow skiego rabina Brodta, posła rabina Rubin- 
atejna oraz członka egzekutyw y Światowej Mi- 
zrachi rabina A. N eu feld a.
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„Tołstoj wśróó bliskich**
W związku z 25-tą rocznicą śm ierci autora 

ojny i pokoju1' ukazały się  w  przekładzie  
potókim ciekaw e w spom nienia o T ołstoju  — 
p'óra A. Goldenwei&era. Zresztą raczej n ie  
■wspomnienia, lecz pam iętn ik  prow adzony n ie ­
m al z dnia na dzień w ciągu b lisko 25 lat w sp ó ł­
życia i przyjaźni z w ielk im  pisarzem . T ołstoj 
w idziany zbliska, obserwow any w  codziennem  
życiu , w  stosunkach z  żoną, dziećm i, przy p ra­
cy, w  czasie odpoczynku, w  rozm owie z liczn y­
m i turystam i odw iedzającym i „Jasiną Polanę**. 
W ypow iedzi m yśli, uwagi genjalnego pisarza w  
spraw ach m oralnych, religijnych , społecznych  
i t. d. skrzętn ie i skrupulatnie notow ane...

Pamiętni®! Goldemweisera stanow i n iew ątp li­
w ie  cenny przyczynek, w  rosnącej z  roku na 
tok  literaturze b iograficznej i  pam iętnikarskiej 
o autorze „Zm artwychwstania*’. „T ołstoj w śród  
bliskich*1 przynosi m nóstw o ciekaw ego m ater­
ia łu  ośw ietlającego w szechstronnie charakter, 
poglądy i życie rodzinne pisarza. Jest to ma- 
terjał tem  cenniejszy, że notow any n iem al z 
dnia na dzień, utrw alany bezpośrednio . N iem a  
w ięc tu m owy o om yłkach pam ięci, przekrę- 
caniach i n iejasnościach, przesunięciach  w p er­
spektyw ie zjawisk i postaci, spotykanych tak  
często w  pisanych na „odległość** w spom nie­
niach i przyczynkach b iograficznych . Z ogrom u  
m aterjalu, jaki zaw iera pam iętn ik , w yjm ujem y  
tjlk o  k ilka kw estji m niej znanych szerszem u  
ogółow i. Pom ijam y natom iast zagadnienia i  p o ­
glądy rozw ijane przez T ołstoja szeroko w  jego  
pracach religijlnych i społecznych.

WRÓG EM ANCYPACJI KOBIET.

Tołstoj był konsekw entnym  przeciw nik iem  
Emaili ypaoji k ob iecej. U w ażał, że naturalne 
tniejsce kobiety , jej zadanie życiow e, pow ażne  
i- św ięte, to dom, rodzona, w ychow anie dzieci. 
Z pogardą odnosił się do k ob ie t uskarżających  
sie na ciężary m acierzyństw a, na to. że zajęcia  
rodzinne odrywają je  od pracy społecznej lub 
naukowej. N ie rozum iał też pędu k o b ie t do 
działalności zaw odow ej lub społecznej. „W  
dzisiejszych czasach —  powiada -— uważa się, 
ie  kobieta oddająca się  całą duszą m iłości, jest 
śm ieszna. Tym czasem  jest to najp iękniejsza i 
Dajcenniejsza jej cecha. To jest jej praw dziw e  
pow ołanie —  a n ie kursy, w iece rew olucja i

temu podobne rzeczy**. K obietę uważa Tołstoj 
za istotę egoistyczną, (chodzi o egoizm  rodzinny, 
a n ie  jednostkow y), ograniczoną, przywiąza­
ną przedewszyistkiem  (lub n aw et w yłącznie) do 
sw ej rodziny. N ie  zdolna jest objąć szerszych  
horyzontów  m yślow ych, w zn ieść się poza sferę  
egoizm u rodzinnego. „N iech  cały św iat zginie, 
byleby m ój S ierioża b ył szczęśliwy** —  oto d e­
wiza każdej k obiety . K obieta jest ż  natury rze­
czy istotą  konserw atyw ną, w rogiem  w szelkiego  
postępu. Staje na przeszkodzie m ężczyźnie w  je 
go dążeniu do postępu , dba przedew szystkiem
0 kontynuow anie tradycji, o utrzym anie n ie­
zm iennego porządku rzeczy —  „Jak ojcow ie i 
dziadow ie nasi oddaw ali do korpusów  swoich  
Janeczków , n iech  tak b ęd zie dalej**. Dążenia  
em ancypacyjne m ogą zdaniem  T ołstoja dopro­
w adzić jed ynie do zupełnego rozkładu rodziny. 
„W spółczesna rodzina jest bow iem , jakby małą 
łódką, płynącą w  czasie burzy po bezbrzeżnym  
oceanie. M oże się utrzym ać na falach tylko w te­
dy* gdy k ieruje n ią  w ola jednego człow ieka, 
je ś l i  w szyscy siedzący w  niej zaczną się  poru­
szać, łódka przew róci się  . Stanie się to, co w i­
dzim y dziś w  w iększości rodzin .** W tem  p odk leiła  
niu egoizm u kobiecego czuć w yraźny wpływ  
stosunków  z żoną, tragicznych niesnasek rodzin ­
nych T ołstoja w  ostatnich dziesięcio leciach  jego 
życia.

0  LITERATURZE I PISARZACH.

A utor „W ojny i pokoju** n ie lubił poezji. 
U ważał, że  i tak jest rzeszą n iezm iernie trudną 
w yrazić w szystko co się czuje i m yśli , tembar- 
dziej w ięc, gdy jest się  skrępow anym  rytm em
1 rym em. W yjątek czynił jed ynie dla poetów  
naprawdę w ielk iej m iary Z p oetów  rosyjskich  
najbardziej cenił Puszkina, Lerm ontow a i Tiut- 
czewa. Lubiał rów nież Feta. Z prozaików  cenił 
przedew sbzystkiem  Gogola, Turgien iew a, D o ­
stojew skiego i H ercena. N iejedn okrotn ie pod­
kreślał, że H ercena nie doceniano, jako pisarza 
i m yśliciela . W  poglądach społecznych i religij­
nych w ydaw cy „D zw onu („Kolokoi** —  s ły n ­
ny organ emigrameki wydawany przez H erce­
na) w yczuw ał coś b lisk iego  sobie. T ylko , ża 
H ercen , zdaniem  T ołstoja, nie był konsekw en t­
n y  w  swych poglądach religijnych, n ie stawiał 
kropki nad i. Z w spółczesnych  cenił T ołstoj naj-

b ar dziej C zechowa i  Gorki ja. Zachw ycał s ię  
sty lem  Czechowa, jego um iejętnością  w yczaro­
w ania k ilku  zaledw ie kredkam i żyw ej postaci 
lu d zk iej. U w ażał go za najw ybitniejszego obok  
M aupassant a, n ow elistę  św iata. Zarzucał mu 
jednak brak św iatopoglądu, brak określonej 
lin ji id eow ej. Gorkij —  uważał T ołstoj —  w, 
p rzeciw ieństw ie do Czechowa, posiada ową „ba­
zę  światopoglądową**, ów k ościec id eow y, brak 
m u natom iast um iaru artystycznego. Tołstoj 
n ie  czuł specjalnego uznania dla uśw ięconych  
autorytetów  literatury św iatow ej: Szekspira i 
G oethego. Z tw órczości G oethego lubił jedynie  
liryki i „H erm anna I Dorotę**. Sztuki dram aty­
czne i  pow ieści uważał za u tw ory w ręcz słabe, 
Bardzo natom iast lubił Schillera i to w szyst­
k ie utw ory autora „Z bójców 1*. W spółczesna l i ­
teratura rosyjska i  zachodnio europejska nie 
budziły w  nim  sym patji i  zrozum ienia „Może 

pow iadał T ołstoj —  starość ozymi m nie n ie­
zdolnym  do zrozum ienia rzeczy współczesnych  
i do bezstronnego o n ich  sądu. A le doprawdy 
m im o gorących chęci n ie  znajduje n ic  ciekawe 
go w  naszej w spółczesnej sztuce**.

TOŁSTOJ A  POLSKA.

W pam iętniku znajdujem y k ilk a  uwag zaha­
czających pośrednio lub bezpośrednio  o P olskę. 
C dy pew nego razu Sofja A ndrejew na (żona T o ł­
stoja) w spom niała w  rozm ow ie, że  m uzyk L a­
sota, który przebyw ał p rzez p ew ien  czas w  Ja­
snej P o lan ie, jest P olak iem , T ołstoj zaznaczył: 
„W  m łodości m e lubiłem  P olaków . Zato teraz 
mam dla nich bardzo dużo sym patji. W idocznie

ito w yrzuty sum ienia za daw ne uprzedzenia'*. 
Gdy rozm ówca T ołstoja w trącił, że znany de­
kabrysta P este l, p isał w  „Praw dzie rosyjskiej*1, 
ce P o lsce  należy dać w oln ość, T ołstoj zaw o­
łał: „N ic dziw nego, że go p ow iesili *. 0  sym ­
p atji w ielk iego pisarza dla P olak ów  i  sprawy  
polskiej św iadczy m. in . p ięk n e opow iadanie o 
powstańcach polskich  p. t.: „Za co*1. („Za czto'*.) 
Ciekawe, że ze w szystk ich  kom pozytorów  cenił 
T ołstoj najwyżej Chopina. „W  sztuce —  p ow ia­
dał —  najtrudniej jest uniknąć dwóch krańco- 
w ości , tryw ialności i wykwimtności. Mozart 
naprzytkład wpada n ieraz w  tryw ialność. W o­
dą Szumana natom iast jest nadm ierna wykw-iu- 
tnośó. W ielkość Chopina polega na tem , że n a ­
w et najprostsze jego utw ory są dalekie od try­
w ialności, a najw znioślejsze n ie odznaczają się 
przesadą w ykw intności.

Bardzo n iep och leb n ie wyrażał się Tołstoj o
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Powiedział'! to jednak w tak długą chwilę po sło­

wach chłopca, żc ten zapomniał już, do czego odno­
si się myśl siostry. Był niecierpliwy z natury, prze­
rzucał się szybko z jednej zabawy w drugą, nie wy­
trwał nigdy przy żadnem z drobnych zadań, które 
mu powierzono. W istocie przypominał ojca bardziej 
-liż którekolwiek z dzieci.

Matka nie przysłuchiwała się tej rozmowie. Ubie­
rała się z pośpiechem. Stanęła przed otwartą szufla­
dą i po chwili wahania wyjęła z niej zawiniątko. Roz­
chyliła delikatną bibułkę i.spojrzała. Leżały tam owe 
błyskotki.

- -  Czy mam je zachować, czy też zamienić z pow­
rotem na pieniądze? — pomyślała.

— Właściwie nie mogę ich już nigdy nosić, skoro 
uchodzę za wdowę, a nawet gdybym mogła, nie wło­
żyłabym ich z pewnością. Schowam je jednak dla 
córki na dzień jej ślubu.

Tak rozmyślając, spoglądała na błyskotki które 
lśniły w jej dłoni. Nagle wspomniała wszystko, żal 
ścisnął ją za gardło. Zapragnęła pozbyć się ich, wy­
rzucić je z pamięci. Powzięła nagle postanowienie:

— Nie, nie zachowam ich. A przy tem — gdyby 
mój mąż wrócił i znalazł u mnie te obce świecidełka, 
nie uwierzyłby mi, że je sama kupiłam.

Schowała więc zawiniątko za kaftan, zawołała cór­
kę i obie ruszyły w drogę.

Szły gościńcem przez wieś pogrążoną w zupełnej 
ciszy o tak wczesnej godzinie. Matka kroczyła swo­
bodnie. Pierwszy raz od dłuższego czasu czuła dziś 
w ciele dawną krzepkość. Wdychała spokojnie mglis­
te powietrze, podnosząc wysoko głowę. Prowadziła 
za rękę córkę, która usiłowała dotrzymać jej kroku. 
Teraz dopiero zrozumiała, jak słabe były jej oczy. Po 
dobrze znanych drogach opodal domu stopy niosły

i ją lekko i dość sprawnie, nie wiedziała więc, że kie­
ruje się raczej dotykiem i węchem, niż wzrokiem. 

I Tu jednak droga była obca, raz stroma, raz znowu 
■ wyboista, bowiem kamienie zapadły się miejscami, 
j To też co chwila ramię matki musiało ją chronić od 
i upadku.
j Matka spostrzegła to i serce jej zadrżało w prze­

czuciu nowego nieszczęścia. Zawołała przerażona:
— Boję się, że za późno wybrałam się z tobą, bied­

ne -dziecko. Czemu nigdy nie powiedziałaś mi, że nie 
widzisz? Myślałam, że oślepiają cię tylko łzy, które 
wzbierają zawsze w twoich oczach.

A dziewczyna odparła, tłumiąc łkanie.
— Sama sobie z tego nie zdawałam sprawy, matKo. 

Myślę, jednak, że to wina gościńcaktóry wiedzie raz 
ped górę, raz znów wdół. Nie zwykłam też iść tak 
szybko, jak ty idziesz.

Zwolniła tedy matka kroku i nie ozwała się więcej. 
Dopiero gdy zbliżyły się do sklepu z lekami, zaczęła 
się znów bezwiednie śpieszyć, tak bardzo paliła ją 
niecierpliwość. Był jeszcze wczesny ranek, to też 
prócz nich nikt inny nie wybierał się po lekarstwa. 
Właściciel zdejmował właśnie deski z drzwi sklepu. 
Czynił to powoli, ziewając razporaz. Zagłębiał palce 
w długiej, razmierzwionej czuprynie i skrobał się pc 
głowie. Gdy ujrzał za ladą wieśniaczkę i dziewczynę, 
zdumiał się i zawołał:

— Czego szukacie tu  o tak wczesnej godzinie*
Matka wskazała na córkę i rzekła:
— Czy macie jakieś leki na takie oczy?
Mężczyzna spojrzał uważnie na dziewczynę, na jej

rozognione powieki, które tylko z trudem mogła roz­
wierać, tak opuchłe były i zaropiałe.

— Skądże jej się to  wzięło? — zapytał
Matka odparła:
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„K rzyżakach'1 Sienkiew icza. U w ażał, że pow ieść  
ta jest. w ręcz nudna, tak dalece, że n ie m ógł jej 
nawet doczytać do końca.

TRAGEDJA R O DZINNA.

„Zycie rodbzuuine T ołstojów  —  n ie  należy  
do szczęśliw ych  —  to się wyczuwa na każdym  
tro k u '1 —  notuje G oldenw eiser. I rzeczyw iście  
w pam iętniku n ie brak scen i  opisów , św iad­
czących dobitnie o tragedji rodzinnej w ie lk ie­
go pisarza. Zatargi m iędzy T ołstojem  a żoną  
wynikały przędew szystkiem  na tle spraw w ła­
sności i w ychow ania dzieci. A utor „Spow iedzi'4 
pragnął realizow ać w życiu swem  zasady m o­
ralne, chciał rozdać sw e posiadłości, żyć w yłącz­
n ie z w łasnej pracy, oddać dochód z d zie ł na 
cele społeczne, sporządzić testam ent w m yśl 
sw ych poglądów  itd. Sofja .Andrejewna prze­
ciwstawiała s ię  jaknajostrzej tym  niezrozum ia­
łym  dla n iej „kaprysom " m ęża. Broniła praw  
rodziny, drżała o przyszłość i los m aterjalny  
dzieci. 0  tragedji rodzinnej Tołstoja istn ieje już 
dziś bogata literatura. P rzytem  głosy badaczy i 
biografów  p od zieliły  się. Jedn i przedstawiają  
żonę Tołstoja, jako autentyczną K santypę, in n i 
biorą ją w obronę i  zrzucają w inę n a  Tołstoja. 
O bydwie jednak strony, zarówno obrońcy, jak  
i oskarżyciele są w  b łędzie. B łęd ne już jest sa- 
iiio podejście do problem u, poszukiw ani* „w i­
n y ” po  tej lub m nej stron ie. Przyczyn tragedji 
rodzinnej T ołstojów  doszukiw ać się  n ależy n ie  
w złej w oli jednego lub drugiego z partnerów , 
ale w  zasadniczym  przeciw ieństw ie poglądów  i 
nastaw ienia życiow ego obydw u m ałżonków . So­
fja A ndrejew na n ie była bynajm niej ow ą stra­
szliw ą K santypą, jak m alują ją n iektórzy. Prze­
ciw nie, była raczej kochającą żoną i  dobrą w 
swojem  rozum ieniu m atką. W alczyła pazuram i
0 prawa dzieci, o zap ew n ien ie im  m ajątku i sp o ­
kojnego, dostatniego życia. W  norm alnych wa­
runkach, jako m ałżonka przeciętnego obyv ate- 
la uważanaby była n iew ątp liw ie za wzór żony
1 matki. N ie  rozum iała i  n ie  p odzielała  poglą­
dów m ęża. M usiała s ię  im przeciw staw ić, m usia­
ła przeszkodzić w  reaiłizowamu planów , które  
uważała za ruinę w łasne; rodziny. Z racji sw ych  
poglądów , sw ego nastaw ienia życiow ego n ie  m o­
gła stać się w łaściw ą towarzyszką życia T ołsto­
ja. W ina Sofji A ndrejew ny polegała poprostu  
i  a tern, że ona kobieta  stojąca całkow icie na 
gruncie tradycyjnych p ojęć społecznych i etycz 
nych, była żoną w ielk iego m oralisty i reform a- 
lora Ale czy m ożna w takim  wypadku m ówić
o winie i niewinności:

S. BA B A D .

Z  organizacji ogólnych sionistów 
w b. Kongresówce

Warszawa, ŻAT. Na osłatniem  posiedzeniu  
C. K. Organizacji O gólnych Sjonistów  w P olsce  
z udziałem  przedstaw icieli w iększych miast 
prow incjonalnych uchwalono przeprow adzić  
szeroką akcję propagandową w zw iązku z ozem  
pow zięto następujące uchwały: 1) Skoordyno­
wać działalność ogólno - sjonistycznych organi- 
zacyj m łodzieży przez u tw orzenie zw iązku nad­
rzędnego, 2) zorganizow ać kurs instruktorski 
óla kierow ników  oddziałów  prow incjonalnych , 
o) przystąpić do wydawania organu partyjnego  
pod redakcją dr. I. G otlieba i red J. A ppen- 
ezlaka, 4) w zm ocnić działalność na rzecz F un­
duszów N arodowych.

W duchu w spom nianych uchwal w ystosow a­
no okólniki do oddziałów  prow incjonalnych, 
k tóre mają zw ołać zgrom adzenia celem  
om> wienia obecnej sytuacji w  sjoniźmue. W  
najbliższym  czasie zacznie s ię  ukazywać pism o  
m łodzieży akadem ickie- pośw ięcone aktualnym  
problem om  oraz a liji akadem ickiej do P a lesty ­
ny. K ierow nikiem  biura C. K . m ianow any został 
m łody d m ła c z  sjonietyczny Owi GrOns/nlag.

Propaganda nazistyczna z  Rzeszy 
wciska sio systematycznie do Perski

Import broszur nazistycznych z Niemiec
Gdynia. (ŻAT) Propaganda niemiecka u- 

łiłuje ostatnio różnemi drogami dostać się 
lo P olsk i. Za pośredn ictw em  reprezentacji

Uroczyste otwarcie Kłute Sjonistycinego
i  H o w i e

K ra k ó w ,  4  listopada.

U biegłej soboty w godzinach w ieczornych od­
było się przy nader licznym  udziale zaproszo­
nych  gości uroczyste otw arcie K lubu Sjonisty- 
cznego, tej nowej sjonistycznej instytucji to ­
w arzyskiej, której brak na naszym  teren ie tak  
bardzo dawat się  odczuwać.

Po przem ówieniu inauguracyjnem  prezesa  
K lubu p. I. Sterna, zabrał glos pow itany ow a­
cyjn ie przez zebranych p . Dr. O zjasz  Thon,  k tó ­
ry w głębokich swych wywodach podkreślił zna­

czenie nowego ośrodka stam sjonistyczn. dla roz­
woju i pogłęb ienia sjonistycznej m yśli. „ K m u s  
stam-cijonim, nae lahem wenae laoLom'' —  oto  
główna m yśl, dookoła której snuł reflek sje nasz 
czcigodny Przyw ódca, który zm ierzał do w yka­
zania, że sjonizimowi narazie nie w olno łączyc  
się  z żadną pozasjonistyczną, chociażby wielką  
i  szczytną, ideą, talk jak to czynią oba skrzydła  
ruchu sjońskiego: lew ica i M izrachi istn ieje b o­
w iem  niebezpieczeństw o, że w rydw anie tych  
w ielk ich  idej, u lotn i się prawdziwa w ielkość  
i  prawdziwy sens m yśli sjonistycznej. Trzeba 
w  pierwszym  rzędzie organizować n a r ó d  ży­
dow ski jako całość, a naród zorganizow any, na 
własnej ziem i, da sobie z łatw ością radę z roz­
w iązaniem  najbardziej palących problem ów  —  
czy to będzie problem  życia religijnego, czy - — 
spraw iedliwego podziału dóbr społecznych. Na 
tern tle wyrasta szczególn ie rola i znaczenie o- 
gólnego sjonizm u. Życząc nowej p laców ce sjo- 
nistyezne pom yślnego rozwoju, czcigodny m ów ­
ca w yraził nadzieję, że przyczyni s ię  ona do 
w zm ocnienia i skonsolidow ania obozu ogólno- 
sjonistyczuego.

D łuższe przem ów ienie na tem at aktualnych  
zagadnień w sjonizm ie wygłosił w iceprezes A. 
C. iow . dr. Schwarzbart.  W ciekawym  swym  
referacie tow. dr. Schwarzbart prze (stawił g e ­

n ezę d ek laracji B alfoura, -wskazał na w ysiłk i 
naszych k ierow niczych  osobistości, jakie do zd o­

bycia tego  h istorycznego dokum entu doprowa­
dziły, oraz na trudności, jakie m ieli do zw alcza­
nia ze strony angielskich  „Jahudim"4. N astępnie  
referent przeszedł do om ów ienia obecnej sytu­
acji politycznej sjonizm u, w ypow iadając szereg  
uwag na margiinese ostatnich wydarzeń w  św ię­
cie sjonistycznym  na teren ie palestyńskim .

Przem ów ienia p ow italne w ygłosili jeszcze z 
ramienia Egzekutyw y Org. Sjon. prezes Mgr. 
L. Salpcter ,  im . K om itetu  L okalnego tow. dr. 
Lichit ig  oraz tow. dr. Sz. Feldblum.

W przerwach pom iędzy poszczególnem u prze­
m ów ieniam i produkował się z pow odzeniem  
chór „H azam iru" pod k ierow nictw em  prof. 
Sperbera.

Po zakończeniu części oficjalnej, zaproszeni 
goście w m iłym  i serdecznym  nastroju towarzys­
kim  spędzili k ilka godzin  bądź to na swobodnej 
przyjacielskiej pogaw ędce, bądź tez korzysta­
jąc z n iezw ykle bogato w yposażonej czyteln i cza 
sopism.

N ie ulega chyba w ątpliw ości, że trud k ilku  
m łodych sjonistów  —  zapaleńców  z  tow. Ster 
l.cm  na czele przyniesie pożądane ow oce, i że 
now y Klub Sjonistyczny przy ul. Grodrkiej 71, 
stanie się  prawdziwym  ośrodkiem  sjonistyczne- 
go życia towarzyskiego. Tem bardziej, że lokal 
klubu urządzony jest nader gustow nie i ze sma­
kiem , sale są obszerne i jasne, czytelnia zaopa  
trzona w k ilkadziesiąt czasopism  żydowskich i 
nieżydowakich. Organizatorzy zapowiadają w 

najbliższej przyszłości szereg n iezm iern ie cieka­
wych im prez odczytow ych, —  słow em , w szyst  
ko zachęca do częstych  odw iedzin  i wszystko  
sprzyja w ytw orzeniu się atm osfery prawdziwi* 
sjonistycznej.

Zastraszafąey itan zdrowotny dzieci 
żydowskich w wieku szkolnym

Przeszło 12.000 ddeci korzystało z J.olonij letnich TOZ’u.
Warszawa, ŻAT. Na ostatniem  posiedzeniu  

Zarządu głów nego T oz‘u, pod przew odnictw em  
dr. G. Lew ina złożył generalny sekretarz tow a­
rzystwa, dr. L. W ulman w yczerpujące spraw o­
zdanie z  w yników  akcji letn ich  Towarzystwa  
w roku bieżącym . Ze spraw ozdania tego w ynika, 
żc w kolonjach  i półkolonjach  Toz‘u przebyw a­
ło 12.145 dzieci, z k tórych  3652, t. j. 30 proc. 
przyjętych było zupełn ie bezpłatnie. D zieci re­
krutow ały się zc szkół różnych typów  i spośród  
rodzin rzemie.śl. robota, drobn. kupców  i b ez­
robotnych. Tych  ostatnich byio około  19 proc.

Ogółem  koszty prow adzenia tej akcji letniej 
w ynosiły zł, 297 .192, które były pokryte z opłat 
od rodziców  i szkol, subwencyj rządow ych, sa­
m orządow ych, gm in żydow skich i zbiórek oraz 
ofiar. N iedobór z tej akcji w ynosi zł. 25.286. 
Subwencja „Jointu", jako jedyna pom oc dla tej 
pracy od organizacyj żydow skich poza krajem , 
wynosiła zł. 26 .000, t, j. około 9 proc. wszystkich  
wydatków  tej akcji.

Sprawozdawca zaznaczył, że pow stały n ied o­
bór dotk liw ie utrudnia prow adzenie dalszej 
bieżącej pracy Towarzystwa.

W toku  dalszego spraw ozdania dr. W ulm an  
zobrazow ał stan zdrow otny dzieci, k tóre w  tak  
pokaźnej ilo ści przebyw ały w  zakładach letn ich

handlowych firm niemieckich sprowadza się 
do Polski dla kolportażu tysiące broszur na­
rodowo - socjalistycznych. W Gdyni naprzy- 
klad otrzymują przedstawiciele licznych nie­
mieckich firm transportowych codziennie 
całe stosy broszur propagandowych, które 
wydane zostały w języku polskim nakładom 
wydawnictwa M. Miller i syn, Celem tych

l o z ‘u. Na m ocy szczegółow ych badań lekarskich  
stw ierdzono, że wśród 12.145 dzieci ogółem  
tylko około 9 proc. było dzieci zdrow ych, re= 
6zta zaś chorowała na różne choroby miano* 
w icie: żołżę, an fm ję , krzyw icę, pow iększenie  
gruczołów  chłonnych i t. p.

Liczba dzieci z stałym  stanem  podgorączko­
wym stanow iła około 7 .5  proc. Stan fizyczny  
przedstaw ia się następująco: a) pod względem  
odżywiania: dobre —  12 proc., średnie —  29 
proc. złe —  59 proc., pod względem  rozwoju: 
dobry —  10,3 proc , —  średni —  45,3 proc., 
zły —  44.4 proc. Z zestaw ienia tych danych stan  
zdrowia dzieci w porów naniu z ubiegłym i lata­
mi znacznie się pogorszył, co jest wynikiem  
znacznego zubożenia ludności żydow skiej w kra 
ju Jest przeto rzeczą nieodzow ną roztoczenie  
szerszej op iek i lekarsko - liLgjenicznej nad 
dziećm i, oraz rozpoczęcia natychm iast akcji 
dożywiania dzieci w szkołach i prowadzenia jej 
w ciągu całego roku szkolneg

W ywody spraw ozdaw cy poparte zostały li- 
cznem i przykładam i i faktam i ze strony człon­
ków Zarządu G łów nego z W arszawy i z prowin­
cji, w wyniku czego ustalono odnośne dyrekty­
wy dla Centrab. i w szystkich oddznałów Towa- 
tz jstw a .

broszur jest szerzenie poglądów narodowo- 
socjalistycznych w polskich kołach gospo­
darczych.

Ostatnia nadesłana do Gdyni broszura p, 
t. „Komunkm bez maski” zawiera znane ży- 
dożercze przemówienie ministra propagandy 
Goebbelsa na zjeśdzie narodowo-socjalisty- 
eanym w Norymberdze
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P r z e g i ę ć  w a ł y

„WALKA NA NOŻE” — W SANACYJNEJ 
RODZINIE PRASOWEJ

(y) Od kilku dni toczy się osti*y bój praso 
wy między dwoma pismami sanacyjnemi: 
„Czasem” i „Eustr. Kurjerem Codz.” Zaczę­
ło się od tego, że „Czas” cytując mocno kry­
tyczne uwagi „IKC” pod adresem gospodar­
ki szkolnej b. ministrów oświaty, braci Ję- 
drzejewiczów, zarzucił pismu krakowskiemu 
— odwagę po bitwie, zarzucił nadrabianie 
przesadnie silnemi akcentami odwagi, której 
brakło w chwili stosownej, tj. za czasów u- 
rzędowania braci - ministrów.

Miał się za to „Czas” spyszna: Pod soczy­
stym tytułem „Nikczemna napaść Czasu” 
nazwał „IKC” postępowanie „Czasu” „chwy 
tem nożowników prasowych” złośliwym i 
kłamliwym, współpracowników organu kon­
serwy nazwał „niećowarzonymi i niedokształ 
conymi”, przyczem in merito powołał się na 
swe artykuły (głównie pióra Z. Nowakows­
kiego), w których także za czasów urzędo­
wania pp. Jgdrzejowiczów odnosił się kryty­
cznie do ich działalności. Do polemiki przy­
łączył się ze swej strony Dr. Z. Nowakows­
ki, który swe cierpkie uwagi pod adresem 
„Czasu” p. t. „Noblesse oblige” kończy temi 
słowy:

W ydaje m i s ię , że „n ob lesse” choć w tym  
w ypadku prizez m ole dawno zjedzona, p rze­
cież powinna do p ew nego stopnia ob ligo­

w ać. Inaczej o  redakcji „Casu” b ęd zie m oż­
na -wyrazić s ię  słow am i, jakich użył n iedaw ­
n o  p ew ien  Francuz, k tóry  zw iedzał dzisiej­
szą P ragę. P ow iedział on  m ianow icie, że  
Praga oprawia w rażen ie pałacu, z  którego  
państw o w yjech a li, a została tylko służba...

Replikuje znowu w „Czasie” p. Grabiec, 
inicjator tej osobliwej polemiki. Stwierdza 
pr?,edewszydtkiem, ż e  „Czas” znacznie odwa 
żniej, aniżeli „IKC.” krytykował braci-mini- 
strów, gdy byli u szczytu, a  z soczystym to- 
nem polemiki „Kurjera” rozprawia się w 
tych słowach:

C zytelnicy, k tórzy p rzeczytali to , co tu 
piszem y j, to , co pisał o nas „IKC.”, zdzi­
w ią się  m oże, że  n ie  czynim y zarzutu z or- 
dynaiW M u p olem ik i tych pub licystów  lub  
też w ogóle na ich  ton  odpow iadam y. Źe tak 
robim y, to  d latego, że w nikam y w  rację 
i  m ożności naszego  przeciw nika. P ow ścią ­
g liw ości słowa m e wym aga aię od dam y z 
m agla, w ytw orności w ytw orzenia n ie żąda 
aię od  p iew ców  rycerzy noża, cnoty  n ie  szu 
ka s ię  na hruiku. Co bynajm niej n ie znaczy, 
by dama od  m agla, pow ieściopisarz krym i­
nalny, lub w iadom e osoby n ie m iały sp e ł­
n iać pew nych socja ln ie pożytecznych  fim k- 
cyj-

Co do p. Nowakowskiego „Czas” stwier­
dza, że czyniąc zarzut wiadomy pod adre­
sem „IKC.”, nie miał na myśli p. Nowakow­
skiego, dla którego jest pełen superlatywów. 

Z drugiej strony —  kończy „Czas“ —  i 
odpow iedź p. N ow akow skiego m e zawsze 
odpow iada w ym aganiom  lojalnej polem iki. 
I d latego, posługując się jego wlasuem  wy­
rażeniem  pow iem y tylko —  noblesse oblige.

„ZA WOLNOŚĆ NASZ:9l I WASZĄ”
Z okazji obchodu 125-ej rocznicy urodzin 

wielkiego męża stanu minionej epoki zaboru 
austriackiego, Franciszka Smolki, pisze 
„Chwila” :

W liczy ł o zn iesien ie pańszczyzny, wy­
zw olenie ludu ch łop sk iego  i  całą swą m o­
ralną osob istość zaangażow ał w  w alce prze­
ciw  upośledzeniu  Żydów, przeciw  hanieb­
nym  form om  ich  opodatkow ania, za trak­
tow aniem  id i jako rów noupraw nionego  
członka państw ow ej społeczn ości. B ez  
kom prom isów  —  dla zasady, dla słuszności 
i  dla w ielk iej, boskiej praw dy życia.

G dy reprezen tan t ów czesn ego żydostwa  
postaw ił zasadę dyskrecji w  w alce o równo- 
upraw nienie Żydów, gdy w skazyw ał, że  
w ałka ta pow inna m ieć  tak górne podłoże, 
b y  w prost mie sam i Żydzi •—• a le  wszyscy

Kronikę palestyńska
Zaprzeczen ie  konsulatu  w łoskiego  w  J ero zo ­

l imie.  W obec w iadom ości o propagandzie w ło­
skiej w  P alestyn ie generalny k onsu l W łoch w  
Jerozolim ie nadesłał redakcji „P alestine P o st” 
ośw iadczenie, w  k tóreio  zaprzecza tym  w iad o­
m ościom , stw ierdzając ze szczególnym  n aci­
skiem . że agencja prasowa „O rient”, która  
jest często przedstawiana jako agencja wioska, 
nie utrzym uje żadnego kontaktu, ani bezpośred­
niego ani pośredniego, z w ładzam i w loskiem i.

O pracą żydow ską  na wsi.  W zw iązku z p o ­
głoskam i, jakoby do kolonji Raan.tna m ieliby  
być zaangażowani robotnicy arabscy, związek  
plantatorów  owoców szlachetnych  w  Raanana  
w ydał ośw iadczenie zaprzeczające w spom nia­

nym pogłoskom  i stw ierdzające, że p lantatorzy  
w Raanana są zw olennikam i stuprocentow ej 
pracy zjdow skiej.

R ozbudow a Jerozolim y.  Proces m odernizacji 
Jerozolim y postępuje bardziej naprzód. T ow a­
rzystwo elektryczności przystąpiło do zainsta­
low ania elektryczności na nowo ■ założonej u li­
cy otaczającej całe miasto. W tych dniach za- 
konczone zostały prace pokrycia tej u licy  na­
w ierzchnią asfaltową.

O radę lokalną Herzlii . W ładze adm inistra­
cyjne odbyły ostatnio narady z zarządem  k o lo ­
nji K erzlia  oraz przedstaw icielam i „B ne Binja- 
m in , którzy n ie w chodzą w  skład zarządu, w  
sprawie utw orzenia rady lokalnej kolonji. Wła 
dze adm inistracyjne stoją na stanowisku, że 
pierw sza rada lokalna m iałaby być m ianow a­
na przez adm inistrację rządową i dopiero pó­
źniej m ianoby przygotow ać grunt dla wyborów. 
Projekt ten w yw ołuje sprzeciw y ze strony m ie­
szkańców kolonji, którzy twierdzą, że obecny  
zarząd został wybrany przez przeważającą wię 
kszość ludności kolonji.

Sem inarjum  dla n ow o-przybyw a jąeych  im i­
grantów.  Z in icjatyw y towarzystwa „M echunat 
(J]im“ odbyło się w Ein-Charod sem incrjnm  spo  
łeczne dla now j-przybyw ających im igrantów  
Sem inarjum  trwało jeden  m iesiąc. P race sem i­
naryjne były prow adzone w dwóch kierunkach  
—  ideologicznym  i m etodologicznym . Obok 
kilku  cykluów  odczytów  program  obejm ował 
pra-ce praktyczne, gry sportow e i in.

Pani O liph ante  o trzym ała  18.000 fu n tów  
odszkodow an ia . Sędziwa w dowaa po znanym  
chrześcijańskim  orędow niku sjonizm u Law- 
rensie O liphante, k tóry  przed b 5 laty  popula  
ryzował ideę sjonistyczną w  A nglji, po w ie­
lu latach n ied o li otrzym ała od  rządu palestyń ­
skiego 18.000 funtów  tytułem  odszkodow ania. 
Okazało się m ianow icie, że zm arły Lawrens 
O liphante przed w ielu  laty  nabył parcelę w 
H aifie , którą później opuścił. N a tym  terenie  
zbudowano potem  stację kolejow ą, W dowa w y­
toczyła rządowi palestyńskiem u proces o od­
szkodowanie, który ciągnął się 10 lat i wreszcie 
uzyskała odszkodow anie w  w ysokości 18.000  

funtów.

ludzie spraw iedliw i w zięli na siebie in icja ­
tywę i m oralny obowiązek obalenia krzyw ­
dy, Franciszek Sm olka byl tym wielkim  
spraw iedliw ym , który tę in icjatyw ę z p eł­

nią odpow iedzialności i odwagą podjął.
Franciszek Smolka, jako poseł i jako pre­

zydent Sejmu, później jako kom unalny  
działacz w e Lw ow ie, zawsze w patrzony byl 
w ideę w olności i spraw iedliw ości dla 
w szystk ich , zawsze swój sztandar górny i 
zw ycięsk i oddawał w elużbę „naszej i  wa­
sz e j” i  w szystkich uciśnionych w olności.

Wśród oddanych m u bezw zględnie w ie l­
b ic ie li i  w spółpracow ników  m iał w ieh i dzia­
łaczy  żydow skich z  krakow skim  rabinem  
JMeisefeem n a cze le , a Jego etyczna w zn io­
s ło ść  rozpalała społeczeństw o żydow skie  
zaboru austrjackiego duchem  gorącego pa- 
trjotyzm u. G dy się  czyta w erw ania żydo­
stw a galicy iskiego pod adresem  Żydów  w  
zaborze n iem ieokiem , żądających zespole- 
nja z  w olnościow ym i ideałam i P o lsk i, ro­
zum ie się, że id ea ł n iepodległej P o lsld  był 
głęboko w  duszy polskiego żydostw a zako­
rzen iony i t e  na pop orno ze strony Żydów  
Franciszek  Sm olka m ógł liczye w  tym  sa-
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Kraków (398.5) 6.30 Audycja poranna; 7 50 Pro­

gram na dzień bieżący oraz parę informacyj; 8.00 
Audycja dla szkól; 1157 Sygnał czasu, Hejnał z 
Wieży Mariackiej; 12.03 Dziennik południowy, kon­
cert w  wyik. Malej ork. PR. pod dyr, Zdz. Gó­
rzyńskiego, chw{lka dla kobiet; 13.30 Koncert z 
płyt- 15.15 W jadom o eskp. poi. i przegl- giełd;
15.30 Muzyka lekka, z płyt; 16.00 Lekcja jęz mem 
dr. Jan Piprek 16.15 Koncert muzyki lekkiej w 
w \k zespołu Tadeusza Seredyńskjego; 16.45 „Chiń- 
si serwis” skecz p/g Hugh Conway’a  w opr. 
Linxa; 17.09 „W drodze do własnego domu” —- 
W. Woytowi cz — Szabińska; 17.15 Minuta poezji 
wiersze Adama Asnyka 17.20 Pieśni w wyk, Ireny 
Bardy (mzsopr) przy akomp. prof L. Urste&na i 
muzyka z płyt; 17.50 Pogadanka Bruno "Winawera; 
1S 00 Recital skrzypcowy Grażyny Bacewiczówuy, 
p r 7y  fort. prof L. Urstein; 18.30 „Skrzynka dla 
dzieci*’ w opr. Todd Rettingerowej; 18.40 Wiado­
mości bieżące; 18.45 Muzyka z płyt; 19.00 Odczyt 
pt,: „O sztuce włoskiej” wygł. Felicja Bernard; 
1910 Program na dzień następny; 19.20 Koncert 
reklamowy; 19.35 Lokalne wiadomości sportowe; 
19.40 Wjadomości sportowe z W arsz; 1950 Poga­
danka aktualna; 2000 Audycja żołnierska; 20.30 
Trio Poulenc‘a w wyk. Ignacego Rosenbauma, 
Seweryna Snieckowskiego i Leona Szulca, (łotr,, 
fagot i trbój) 20.45 Dziennik wieczorny i „Obrazki 
z Polski współczesnej*’; 2100 Piosenki w wyk. 
Chóru Dana; 21.30 „Współczesny Kraków lite­
racki” — Audycja literacka w opr. Kazimierza 
Czachowskiego; 22.00 Koncert symf. w wyk. ork. 
PR. pod dyr, Grzegorza Fitelberga z udz. Maryli 
Jmrasówny (fort.); 23.00 Wiadomości meteorolo­
giczne dla komunikacji lotniczej; 23.05 — 23 30 
Muzyka taneczna z płyt

Warszawa (1339.3) 6.30 — 18.30 p. Kraków; 18.30 
„Zwycięstwo Polskj w zawodach balonowych” — 
pogad dla dzieci wygł. kap. Burzyński; 18.10 „Zy­
cie kultur, i artysł stolicy” ; 18 45 Płyty; 19 00 
„Skrzynka rolnicza” — już. Tarkowski; 1910 —
23.30 p. Kraków

Katowice (395,8) 6.30 — 16 00 p. Kraków; 16.00 
„Czair Eeskidu Śląskiego*’ — dr. K. Sokolski; 
16.15 — 18.30 p Kraków; 18.30 „Król Krzywo­
usty — wygł dr Dzięgiel; 18-45 Koncert rekla­
mowy; 1900 „Skrzynka ogólna” ; 1910 — 23.30 p. 
Kraków.

Lwów (377.4) 6.30 — 18.30 p. Kraków; 1830 
Skrzynka dla dzieci; 18.40 Silwia rerum; 18.45 
Płyty; 1900 „Marzenia małego miasteczka” (O 
Skolem ; Skolszczyżnie), feij. red. II. Rotbarta; 
1910 -  2330 p. Kraków

Łódź (22^) 6.30 -  18.30 p. Kraków; 18.30 Ro- 
zniowa z małymi radiosłuchaczami; 18.40 O wszyst-
kiem potroszku; 18.45 Płyty; 19,10   2330 p.
Kraków.

Wiedeń (506.8) 20IX) Ludowa muzyka aus.tr jacka; 
21 CO „Romantyczna noc” _  koncert Wied. Ork’ 
Symf.; 22.10 Muzyka popularnr

Luksemburg (1304) 2215 „Weronika” _  opera 
komiczna Messagera

Moskwa (748) 17.30 „Faust” — opera, Gounoda.

mym stopniu  jak na najpatrjotyczniejsze e- 
cruenty p olsk iego ludu i m łodzieży.

O PRAWDZIWĄ AMNESTJĘ
W związku z  pogłoskami na temat szc^i- 

gółów projektowanej anmestji pisze „Robo­
tnik” :

Jeżeli w ierzyć doniesieniom  prasowym  o 
projekcie am nestji, który opracow ało Mi- 
nisterjum  Sprawiedliw ości; —  nastąpi 
znow u jakieś „w ielk ie n iep orozum ien ie”.

Projekt p. M ichałowskiego pozostaw ia  
faktycznie poza nawiasem  lw ią  część w ię­
źniów  politycznych, m e dotyczy, jak  się  
udaje, em igrantów, —  słow em , ■—  n ic  roz­
w iązuje żadnego z  isto tn ych  zagadnień. 
Chodzi zaś o  coś fupe&uie in nego. Chodzi
0 am nestją pełną, o rzeczyw iste p rzekreśle­
n ie  paru tragicznie sm utnych kart polsk iej
1 ludzkiej doli.

Stara i  skom prom itow ana d oszczętn ie  
m etoda „półśrodków ” m e  w ystarczy. Wo- 

kanie o A m nestję prawdziwą m usi stać się  
tem głośniejsze, im  d okładniejsze są  w iado­
m ości o  pianiach biurokratycznych  M im ste- 
rjum Spraw iedliw ości,
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Wiadomości z kraiu
15,000 ZŁ ODSZKODOWANIA ZA SMJER- 
TELNY STRZAŁ WARTOWNIKA

(or) Donosiliśmy swego czasu o ta jemni­
czym wypadku, jaki zdarzył się 26 grudnia 
ub. r. w Tarnowie. Oto obok prochowm i 
składów amunicji przechodził 26-letni Alek­
sander Morończyk.

Kiedy Morończyk znajdował się w pobliżu 
terenu prochowni, wartownik wezwał go do 
zatrzymania się. Morończyk nie usłuchał we 
swania, lecz szedł dalej. Gdy wezwania stra­
żnika nie odniosły skutku, ten strzelił do Mo 
rończyka, kładąc go trupem na miejscu.

Wypadek wywołał olbrzymie poruszenie, 
nie zdołano bowiem ustalić, w jakim celu 
Morończyk zbliżał się do prochowni i dlacze­
go nie zatrzymał się na wezwanie wartowni­
ka.

Rodzina zastrzelonego wystąpiła ze skar­
gą sądową przeciw Skarbowi Państwa, do- 
magając się 15.000 zł odszkodowania oraz 
renty miesięcznej w wysokości 75 zł miesię­
cznie. Skarga wpłynęła do sądu krakowskie­
go i w najbliższym czasie zapadnie wyrok.
/M A SA K R O W A N E  ZW ŁOKI ŻYDA 
ZNALEZIONO W  STAW IE.

K upiec z  Warszawy H ersz Suchecki zakupił 
przed dwoma tygodniam i w Brześciu  nad Bu- 
d em  4 konie. K on ie le  Suchecki oddał pod o- 
jiieke handlarzow i P inkuso w i U nterm anow i z 
Kobrynia, k tóry m iał je przyprow adzić do W ar­
szawy. P oniew aż upłynęło  (kilka dni. Suchecki 
zaniepokojony zaczął się  dowiadyw ać. Okazało  
się, że U nterm an k on i n ie  w ysłał do W arszawy, 
a sam n ie w rócił do domu. N iezw łocznie za­
wiadom iono p o licję , która w szczęła poszukiw a­
nia. W k ilka dni potem  znalezione konie w p o ­
wiecie W ęgrowskim , pozostaw ione bez dozoru. 
Zwrócono k on ie  Sucheckiem u, U nterm ana da­
lej poszukiw ano.

W reszcie dnia 29-go października lir. w  m a­
jątku Go-łębiówka, pow . W ęgrow ski w staw ie  
rybnym  znaleziono zw łok i jakiegoś m ężczyzny, 
W zw łokach tych rozpoznano zaginionego Un- 
termama. O ględziny w ykazały, iż m iał on liczne  
rany, zadane siekierą.

Tragicznie zm arły n iew ą tp liw a  sm ezył walkę  
ze zbrodniarzam i, (którzy po zam ordowaniu  
w rzucili go do staw u. W edług w szelk iego praw­
dopodobieństw a, eprawdaimi ohydnego m ordu  
są cyganie, grasujący w ok o licy , k tórzy w oba­
li ie przed w ykryciem  m ordu, puścili konie, o- 
fiarę zaś napadu w rzucili do stawu.

Śledztw o w  ponurej tej spraw ie jest w  toku.

M ASAKRA N A  TJLICACH G D Y N I  
Onegdaj w ieczorem  rozegrała się na u l. Ślą­

skiej w G dyni straszna m asakra.
Z jednej z restauracyj w  ok o licy  dom ów e- 

m erytalnych w yszedł w  stanie podchm ielonym  
m arynarz B olesław  G ilko, w yciągnął nóż sp rę­
żynow y i p oczął rzuca c się  na spokojnych  prze­
chodniów .

P od  ciosam i szalejącego m arynarza padł naj­
pierw  z rozprutym  brzuchem  Franciszek P ią t­
kow ski, który n ie zdołał uciec przed rozw ście­
czonym  i  pijanym  nożow cem . N a w idok leżące­
go na ziem i człow ieka k ilk u  przechodniów  p o­
śpieszyło m u z pom ocą. W ówczas G otko rzucił 
się na n ich  i począł zadawać na ślepo ciosy w  
lew o i w prawo. Z przebitem  płucem  p a d ł na 
ziem ię Stanisław  M akuch, a drugi przechodzień  
Juljan N ie p iński, doznał rozcięcia policzka. 
W reszcieG otko rzucił s ię  na uciekającego Igna­
cego N ysztygacza i pchnął go nożem  w plecy, na 
szczęście n ie  groźnie.

N adbiegła policja i  przy pom ocy k ilku  męż- 
czlzn obezw ładniła szalejącego G otko Piątków - 
iktego i  M akucha przew iozła karetka p ogoto ­
wia do szpita la  w  stan ie ciężkim . D w aj inni 
przechodnie d ozn ali lżejszych  obrażeń. Skutego  
w kajdany G otko osadzono za kratam i.

SAMOBÓJSTWO Z OBAW Y PRZED... 
KOMORNIKAMI 

W A leksandrow ie K ujaw skim  poderżnęła so ­
bie gardło, a potem  pow iesiła  s ię  P elagja M ałko- 
w a, w łaścicielka trzech dom ów . Cierp ił a ona 
aa rozstrój nerwowy, w yw ołany panicznym  łę

Znakom ity wynalazca w ojenny
na usługach Wielkiej Brytanii

Podczas gdy Włosi, w przeddzień zbrojnego  
konflik tu  alusyuskiego, chełpią się chętn ie ta­
jem nicze nri i  podobno cudow ucm i wynalazkam i 
luarconiego w rodzaju elektrycznych „prom ieni 
śm ierci", śm iercionośnych „krótkich  tal" i  t,p„  
A nglicy mogą ze swej strony dum ni być ze zdo- 
zyczy swego narodowego wynalazcy, p. Gran- 
della M attnewsa, m niej popularnego w szero­
kim  św iecie, lecz w sw oim  la-eliu niem niej za ­
służonego od swego znakom itego k olegi w łos­
kiego.

M ISTRZOW SKA SZTLCZKA.

Przed  dwudziestu lały im iiejw ięcej zadebiu­
tow ał M atthews wobec rządu ungieisaiego m i­
strzowską sztuczką, która zjednała mu z m iej­
sca podziw  i uznanie rzeczoznaw ców  oraz przy­
niosła rychło znaczny m ajątek.

Scena rozegrała się przeu kilku zaproszonym i 
gośćm i koio p ięknego basenu w Richm ond- 

r ark. B allour, aumirai t is n c r  i kilka ionycti 
najwyższych osobistości politycznych, wojsko­
wych i ze świata naukowego zostało zaproszo­
nych do w zięcia  udziału w dem onstracjach  
G randella M atthewsa, n ieznanego wówczas, mto 
ęLego fizyka. Maiy m odel jednego z najp iękniej­
szych krążowników m arynarki angielskiej, przy­
twierdzony silnym  drutem  do brzegu, kołysał 
sję na wodzie basenu. Na brzegu ustawiony był 
stół z całą baterją Jakichś tajem niczych urzą­
dzeń. Przed  tym  stołem  sta ł G randclł Maitt- 
liew s, wysoki, szczupły, wyschnięty od swej in ­
tensywnej pracy i na znak dany przez Balfou- 
ra, zwrócił s ię  do admirała Fishera

—  A dm irale, czy zechce pan objąć łaskawie  
dowództwo tego m ałego krążow nika? Zobaczy 
pan, z jaką precyzją wykona on wszystkie pań­
skie rozkazy.

Adm irał uśm iechnął się , w idząc tę zabawecz- 
kę. A le przyjm ując zaproszenie, wydał rozkaz:

—  Pełną parą naprzód!
Zaledwie drut zo6tał przecięty, m ały m odeł 

w ypłynął na „p ełn e w ody1* i zaczął szybko p ły­
nąć przeciw  prądowi.

—  Na prawo! —  zakom enderow ał admirał 
i  zabaweczka natychm iast zm ieniła kurs, zwra­
cając 6ię na prawo.

O STA TN IA  PRÓBA

M odel w ykonał jeszcze kilka ew olucyj, sto­
sując się posłusznie do kom end admirała, a ra­
czej do m anipulacji M atthewsa, którego palce  
naciskały coraz to inne guziki i w yłączniki roz 
dzielnicy elektrycznej.

—  N ieprzyjaciel zbliża się! —  zaw ołał nagle 
wynalazca, wskazując gałąź drzewa, która p ły­
nąc z prądem  zbliżała się szybko ku okręci­
kow i.

—  Co zrobić? —  spytał admirał.
—  Sądzę, że nasz krążownik, uzbrojony w 

działa, p ow inien  raczej bronić się, n iż uciec- 
.przed n ieprzyjacielem , odparł wynalazca.

—  Ma pan rację, odrzekł admirał, n iech się  
broui. A zatem  ognia!

Groźna gałąź wciąż się  zbliżała. K iedy zna­
lazła się już tylko w odległości trzech m etrów  
od zabawki, usłyszano dwie po sobie następu­
jące detonacje.

D w ie m alutk ie arm atki, um ieszczone na p o ­
kładzie, oddaw ały strzały pod działaoaeir tal e- 
lektrycznych, wysyłanych przez M atthewsa.

Pocisk i rozerw ały na dwoje gałąź, która tym  
sposobem  odrzucona na bok- przepuściła m a­
iy krążownik.

W szystkie przedm ioty i akcesorja tej demon- 
strtacji zostały natychm iast zakupione przez ad­
m iralicję, a wynalazca został za wysoką pensją  
zaangażowany przez rząd.

Od r. 1916 zaczął M atthews realizow ać nowe 
zadanie: konstrukcję aparatu, któryby sygn a li­
zował z znacznej od leg łości zb liżanie się łodzi 
podw odnych. A le ten  niezwTyikle skom plikow a­
ny w ynalazek udało nuu się ukończyć dopiero  
pod sam  k on iec w ojny. O becnie stanow i ou 
w łasność i głęboko strzeżoną tajem nicę a dnu 
ja licji angielskiej.

W TAJEM NICZEJ PR ACO W NI.

A by m ódz pracow ać w  ukryciu  przed  niedy- 
skretnem i spojrzeniam i, otrzym ał Gramdell M at­
thews na w łasność w spaniałą posiadłość w  W alj;, 
bardzo rozległą i otoczoną w ysokienu muram i. 
Cała posiadłość jest dniem  i  nocą strzeżona  
przez siln e  oddziały w ojskow e. P osiada ona p o ­
nadto silne reflektory, k tórych snopy św iatła  
rozdzierają m roki n ocy, b y  n ikt niepożądany n ic  
m ógł w yrządzić żadnej szkody tem u pałacow i 
now oczesnego czarodzieja. T ylko dwie osoby 
na św ięcie m ają tu prawo wstępu bez poprzed­
n iego pozw olen ia . Jednym  z tych uprzyw ilejo­
w anych jest Jego K rólew ska M ość Jerzy V„ 
który kilka razy rocznie zaszczyca wynalazcę, 
swem i odwiedzinam i, a drugim  je6t pułkow nik  
P.T . E th erson  jeden  z najw yższych szefów  lii- 
telligenice Service.

M atthews, jakoteż jego starannie dobrani po- 
m ocnicy nie m ają żadnego kontaktu  ze światem  
zew nętrznym . W szelka niedyskrecja, wszelka  
ucieczka jest n iem ożliw a. T oteż n igdy jeszcze 
żaden z sekretów  tego tajem niczego dom u n ic  
został przez n ikogo przejęty. O d czasu do cza­
su, jeżeli adm iralicja uzina to za stosow ne An- 
glja dowiaduje się, że kraj w zbogacony został 
o ten  lub inny n ow y w ynalazek  M atthewsa, 
ulepszający dotychczasow y środki obronne  
W ielkiej Brytanji i  chroniący ją przed atakami 
m orskiem i lub pow ietrznem i.

A le nigdy dotąd n ie  usłyszano ani słowa o 
nowych wynalazkach i n ieznanych dotąd rodza­
jach broni agresywnej, w którą M atthews, n ie­
strudzony wynalazca o n iezw ykle płodnym  u 
m yśłe, rów nież wyposażył sw oje państwo.

NIESPO D ZIEW AN A  KLĘSKA PIŁK ARZY  
POSKICH Z REPREZENTACJĄ R U M U N Jl

1:4 ((1:3).
R ozegrany w dniu wczorajszym  w Bukareszcie 

(>7-my m ecz m iędzypaństw ow y polkarski Polsk i, 
7-m y z rzędu, z reprezentacją Rum unji, zakoń­
czył s ię  n iespodziew anie w ysoką k lęsk ą  naszych  
piłkarzy w  stosunku 1 :4  (do przerw y 1 :3 ). W  
bilansie dotychczasow ych rozgryw ek z  Rumun- 
ją m ieliśm yalbo remifey, albo nawet zdecydow a­
ne w ysokie zw ycięstw a. Rum uni w zięli dosadny  
rewanż za ostatn ie dwie k lęsk i.

kicm  przed sekw eslratoram i.
M alkowa znajdow ała się  w  krytyeznem  p o ło ­

żeniu  m aterjalnem  i już k ilkakrotnie usiłowała  
odebrać sobie życie.

Tragiczna śm ierć zam ożnej niegdyś obyw atel­
ki w yw ołała przygnębiające wrażenie.

M ISTRZOSTW A PIŁK A R SK IE A K LASY  
KRAKOW A  

Makkabi  —  Garbarnia rcz. 0 :0 ,
Wisła rez.  —  Nadwiślan 4:0  
G rzegórzeck i  —  K oron a  4:1  
Uńja  —  Cracouia rez, 3 0 
Olsza  —  Leg ja 2:0

KLASA B K RAK O W A  
Czarni —  Kabel 3 :2 , Orlęta —  H agibor 2:2 , 

Łobzo w ianka —  Sita 5:1, W olanja —  Jutrzenka  
4:1 , Zakrzowianka —  Sparta 3:2, ZFG. —  H a­
ka dur 3:0 (w alkow er).

ZAW ODY TO W ĄRZYSKIE  
Cracoiia.  —  W a w el  5 1 (0.0). Gracoaia b ez  

D ońea i K isielińskiego.
BIE B  N A PR Z EŁA J O MISTRZOSTW©
K. O. Z. L. A.

W dniu wczorajszym  odbył się w K rakow ie  
bieg naprzełaj o m istrzostw o KOŹLA przy u* 
ziale 5 zaw odników  (3 z Gracovii i  2  z  W isły). 
Trasa w ynosiła ok oło  3.500 rntr. Zw yciężył l j  
N ow ack i (W isła)  w  czasie 12 ,43,2  m in. 2) Ro- 
eem an (C rae.), 3) Chwalibóg (Crac.)
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Co jest powodem łysienia ?
Sprawa ta, zawsze aktualna, stała sit w do 

bie powojennej jeszcze bardziej palącą, od­
kąd stwierdzono, iż po wojnie wypadki prze­
dwczesnego wyłysienia zdarzają się znacznie 
częściej, aniżeli przedtem. Postarajmy się 
zatem wyjaśnić, na czem polega istota tego 
procesu i dlaczego łysiejemy, a  może wów­
czas uda się zapobiec temu niemiłemu zjawi­
sku.

Otóż wyłysienie czyli utrata włosów nie 
jest sprawą tak prostą, jakby się na pierw­
szy rzut oka wydawać mogło. Składa się na 
to szereg przyczyn, wywołujących ten efekt 
końcowy, jakim jest utrata, włosów; zresztą 
i wyłysienia bywają rozmaite. I tak, poza 
wyłysieniem wrodzonem, rozróżniamy nastę­
pujące farmy: wyłysienie starcze, wyłysie­
nie pochodzenia nerwowego, objawowe i wre 
szcie wyłysienie przedwczesne.

Wyłysienie wrodzone, czyli wrodzony brak 
włosów, może być uogólnione lub ograniczo­
ne do pewnej przcsazeni. Należy ono do zja 
wisk dość rzadkich i jest najczęściej wadą 
rodzinną, częstokroć nawet dziedziczną. O le 
czeniu tego rodzaju defektu nie może być 
nawet mowy. Conajwyżej możemy tylko w 
takich wypadkach doradzać noszenie peruki.

Wyłysienie starcze t. j. u trata włosów u 
osobników w wieku podeszłym (około 50- 
ki) jest objawem dość częstym, aczkolwiek 
nie brak ludzi starych z piękny czupryną i 
odwrotnie. Forma, przebieg i  objawy tego 
rodzaju wyłysienia są podobne, jak przy wy 
łysieniu przedwczesnem; chodzi tylko o wiek 
gdyż przy wyłysieniu przedwczesnem proces 
chorobowy uwydatnia się pomiędzy 20-tym 
a 30-tym rekiem życia, a początek swój bie­
rze już we wczesnem dzieciństwie.

Ciekawą jest teorja Scheina co do tego ro 
dzaju wyłysienia. Twierdzi on mianowicie, 
że przyczyną wyłysienia w obydwu wypad­
kach, a  więc starczego i przedwczesnego, 
jest

na naczynia krwionośne 
skóry czaszki,

/powodowany na ciemieniu napięciem mus­
kulatury czołowej i potylicznej. Za teorją tą  
przemawiają niektóre fakty, jak powstanie 
rysiny na ciemieniu i występowanie łysiny 
przedewszystkiem u  mężczyzn, u których 
wymiar czaszki, a  więc i jsj ucisk, jest więk­
szy, niż u kobiet.

Wyłysienie pochodzenia nerwowego wys­
tępuje często po urazach, mechanicznych i 
psychicznych. Tak na przykład znane są 
wypadki wyłysienia po katastrofach kolejo­
wych. samochodowych lub po porażeniu pio 
runem, w następstwie rozmaitych nerwobó­
lów oraz w przebiegu migreny. Co się tyczy 
wyłysienia na tle psychicznem — to wystę­
puje ono niekiedy w przebiegu histerji, epile 
psji, a także w niektórych chorobach umys­
łowych. U niektórych umysłowo chorych za­
obserwowano specjalną manję wyrywania 
sobie włosów (triebomama). Powodem by­
wa niełkedy silne swędzenie; chorzy t,acy 
znajdują ulgę jedynie w wyrywaniu sobie 
włosów.

Wyłysienie objawowe zależy od wielu przy 
czyn, lokalnych lub ogólnych i bywa przejś­
ciowe lub tiT/ałe. Z przyczyn miejscowych 
wymienić trzeba: wyprysk skóry głowy, li­
szaje i różę; wywołują one najczęściej wyły­
sienie przejściowe. Trwałe natomiast wyły­
sienie występują po ranach, po zagojeniu się 
gruźliczych owrzodzeń skóry, po trądzie i 
parchu, Łysiny występują też często w zwią 
oku £ chorobami zakaźneml ialk n. j>. po ty­

fusie brzusznym i plamistym, po szkarlaty­
nie, odrze i nawet — grypie. Wyłysienia te­
go rodzaju są zazwyczaj przejściowe i roku­
ją  najlepsze nadzieje przy raejonalnej pielę­
gnacji ogólnej i miejscowej.

Teraz z kolei przechodzimy do najwięcej 
nas interesującego

wyłysienia przedwczesnego
Posiada ono, j?k już zaznaczyliśmy, wszel 

kie cechy wyłysienia starczego, o ile nie to­
warzyszą mu choroby, powodujące zwykle 
utratę włosów. Najczęściej jednak bywa w 
życiu tak, że przedwczesne wyłysienie wywo 
łują schorzenia łojotokowe (łupieżowe), któ­
re przytem są bardzo rozpowszechnione.

Łojotok i łupież sucky
— oto cierpienia skóry, które szerzą najwię­
ksze spustoszenie w owłosieniu njłodzieży.

Choroby te rozpoczynają się bardzo wcze­
śnie, zwykle w okresie pokwitania, a nawet 
jeszcze wcześniej, w 8 — 10 roku życia, u 
chłopców i u dziewcząt jednakowo często. 
Zrazu zjawia się suchy, drobny łupież, nie­
kiedy tak obfity, że włosy i ubranie wyglą­
dają, jakby mąką posypane. Niezawsze przy 
tem występuje świąd. Około 16 — 17 roku

życia występuje jako komplikacja łojotoik i z 
tą  chwilą rozpoczyna się systematyczna utrą 
ta  włosów, prowadząca do przedwczesnego 
wyłysienia, występującego między 20 — 30 
rokiem życia. Łupież znika teraz zupełnie, a 
pozostaje tylko łojotok. Słynny dermatolog 
Sabourand, powiedział: Póki trwa łupież — 
trwają włosy; gdy łupież ginie — gina wło­
sy.

Co do przyczyn tego zjawiska, to mamy 
kilka teoryj. Swego czasu najwięcej zwolen­
ników miała teorja pesorzytmeza; potem za- 
częato wysuwać na czoło kwestję dziedzicz­
ności i cały szereg innych czynników wywo­
łujących, jak niehigjeniczny tryb życia, nie­
odpowiednie czapki i kapelusze, złe odży­
wianie, alkoholizm, choroby wycieńczające i 
wiele innych jeszcze. Sam fakt istnienia tylu 
teorji świadczy o tem, że właściwa przyczy­
na nie jest jeszcze znana.

Na ogół rokowanie w przebiegu wyłysienia 
łupieżowego jest pomyślne. Nie należy jed­
nak zapominać o tem, że jeśli rozpocznie się 
leczenie we wczesnym okresie, kiedy łupież 
jeszcze trwa, i jeśli się je wytrwale przepro­
wadza (przez miesiące, a  nawet lata), to wy 
nik bywa dodatni i owłosienie głowy można 
uratować. Stąd płynie oczywiście wniosek, 
że pospolitego łupieżu nie należy lekceważyć 
gdyż jest on ostrzeżeniem dla kandydatów 
na wyłysienie przedwczesne.

-OQO-

Poffioc przy krwotoku płucnym
Niesłuszne jest rozpowszechnione ogólne 

mniemanie, jakoby krwotok z płuc był jed- 
nem z końcowych stadjów toczącego się w 
organizmie procesu gruźliczego. Najczęściej 
bowiem zdarza się, że chory z racji krwoto­
ku dowiaduje się dopiero o swojem cierpie­
niu.

Krwotok płucny w przebiegu gruźlicy nie 
jest zjawiskiem stałem. Tylko w niektórych 
wypadkach przychodzi do krwawienia. Dużą 
rolę odgrywa tu  przypadek. Krwawienie po 
wstaje wtedy, gdy ognisko gruźlicze w płu­
cach znajduje się w okolicy większego na­
czynia krwionośnego i wskutek rozszerzają 
cego się procesu gruźliczego przychodzi do 
uszkodzenia naczynia. Naczynie krwionośne 
traci swą elastyczność, staje się kruche i 
pod wpływem chwilowego podniesienia się 
ciśnienia krwi — pęka. Krew wylewa się do 
płuc, oskrzeli, a potem i na zewnątrz przez 
usta.

Rozmiary takiego krwotoku mogą być cza 
sem dość wielkie, nieraz nawet może on za­
grażać życiu, zwłaszcza, gdy nie roztoczymy 
właściwej opieki nad choiyin, a nie można 
sprowadzić lekarza. Krwotok, większy częs­
to poprzedza krwioplucie. W wielu wypad­
kach ludzie mylnie uważają za krwioplucie 
obecność krwi w ślinie, częste następstwo o- 
kaleczenia dziąseł. O krwioplueiu mówimy 
vi;edy tylko, gdy człowiek wykrztusza krew 
z plwociną.

W wypadkach takich należy chorego na­
tychmiast położyć do łóżka, gdyż wszelka 
praca zwiększa ciśnienie krwi. Chory me po­
winien rozmawiać i o ile możliwe powinien 
powstrzymywać się od kaszlu. Na klatkę 
piersiową należy położyć pęcherz z lodem, a 
nawet polecić choremu połykać małe kawa­
łeczki lodu. Nie można natomiast podawać 
żadnych ciepłych potraw au płynów. Po u- 
staniu krwawienia zachować trzeba wszelkie 
środki ostrożności jeszcze przez kilka dni, 
aż zupełnie ustanie krwawienie i plucie. W 
każdym wypadku należy wezwać lekarza, by 
przez podanie środków, zwiększających krze 
pliwość krwi, zatamował istniejące lub gro­
żące krwawienie-

Odpowiedzi redakcji:
19-LETNIA VICLET. B ez obejrzenia trudno  

eobie o tem  w yrobić zdanie.
NIEŚW IADOM A PER ŁA . 1 ). Ciąża trwa o- 

krągło 40 tygodni, fj. 10 m iesięcy po 28 dni. 
Przy dokładnem  o b liczen ia  bywa 273-ci dzień  
najczęstszym  dniem  urodzin . 2). D obrze jest w  
Jrugiej p o lew ie  ciąży n osić  opaskę. 3) W  ostat­
nich 2 lub 3 m iesiącach ciąży n a leży  brodaw ki 
piersiow e zm ywać cod zien n ie w odą i  m ydłem , 
a potem  nam aszczać waselimą lub lanoliną.

MOJŻESZ KRTE -ER, TUCHÓW. 1) N ie zna­
m y sposobu, zapobiegającego tem u. 2 ) . M oże 
przyjść do odrośnięcia, aczkolw iek  dzieje 6ię to 
dość rzadko.

15-LETN IA  LU 3IA . 1) Proszę nacierać skórę 
głow y codziennie spirytusem  salicylow ym . P o ­
żądane pTzytem naśw ietlan ie 6kóry głow y lam pą  
kwarcową. 2) Trzeba codziennie m yć twarz g o ­
rącą w odą i m ydłem , a p otem  zm ywać sunną, 
zaś w  ciągu dnia 2— 3  rozy zm ywać 6kórę tw a­
rzy w acikiem , zam aczanym  w  aptecznej b en zy ­
n ie  lub w  rozcieńczonej trófkrotn ie w odzie ko- 
lońfckiej. W ieczorem  parów ka nad narzyniem  
z gorącą w odą i w yciśn ięcie wągrów. 3) N agrze­
wanie rąk przy pom ocy diaterm ji.

ZROZPACZONA D. H . Sprawa wymaga zbada 
nia przez lekarza dróg m oczow yrli, N a o d le ­
głość u dzielan ie porady niem ożliw e.

P A N I E. K. 1) N ajlepsze w yniki daje elektry- 
zacja nosa słabem i prądami sta łem i. Pożiadto 
przed w yjściem  na u licę dobrze jest nos przy­
pudrow ać,by w  ten  sposób chronić go częścio­
w o przed zim nem . 2) Stosow ane śrcdlki n ie m o­
gą być przyczyną wypadania w łosów . 3) W ypa­
lanie kw asem  m oże pozostaw ić p o  sob ie szp ecą­
ce b lizny. N ajlep iej usuw ać kurzaw hi przy p o ­
m ocy elektrolizy.

M IK A , JAROSŁAW . P rzytoczon e w  liśc ie  
objaw y zdają się p otw ierd zać rozpoznanie len 
karza. D jeta wskazana jest konieczna. S tan  ten  
potrwa zapew ne jeszcze la t k ilka, oczyv, iście w  
m niejszem  n atężeniu . N ależałoby m oże zapytać  
jeszcze ordynującego lekarza, jakby się  zapa­
trywał n a  p odaw anie dziecku wapnia? Maści 
przepisyw ać nam n ie  w olno.

(R esztą od pow iedzi k  usstaRnyjń doifcrfjfsńj



1© .^NOWY D Z IE N N IK 41 poniedziałek 4 listopada
, - ■ jju m  jw - — —on i _.  s - i ----- m

WIELKA OFENSYWA WŁOSKA

Oddziały tubylcówpoprzedzajadywizje
włoskie w „przedsionku piekła”

Warszawa. 3. 11. PAT. Na podstawie wia­
domości, otrzymanych ze źródeł włoskich, 
francuskich i abisyńskich PAT podaje nastę 
pujący komunikat o sytuacji na wszystkich 
frontach rankiem dnia dzisiejszego:

Według źródeł włoskich, ofensywa wojelk 
włoskich w kierunku Makalle rozwija się w 
całej pełni. Gen. de Bono wydał wczoraj wie 
czorem ostatnie rozkazy o rozpoczęciu dzia­
łań wojennych, które swemi rozmiarami tak 
pod względem terenu, materjału wojennego, 
jak i licznego udziału wojska, przewyższają 
wszystkie dotychczas podejmowane przez 
Włochów operacje. Główna akcja rozwija się 
z Adigratu, aczkolwiek front aduaóski rów­
nież nie pozostaje bezczynny, ponieważ ar- 
mja gen. Maravigna przygotowuje się do za­
jęcia rejonu Aksum. Główną redę w obecnem 
natarciu odgrywają oddziały tubylcze armji 
gen. Biroli oraz wojska gen. Santini, wśród 
których znajduje się Ras Gugsa ze swymi 
żołnierzami.

Według źródeł francuskich, sytuacja na 
froncie północnym jest następująca. Ofensy 
wa włoska na froncie tigrejskim zakrojona 
jest na dużą skalę i będzie rozwijać się w tern 
pie przyspieszonemu. Każda dywizja włoska 
będzie poprzedzana przez oddziały wojsk tu 
bylczych. Rejon Adigratu został niezwykle 
silnie obsadzony. Akcja obronna prowadzo­
na jest w kierunku wschodnim, celem zabez­
pieczenia się od wszelkich niespodzianek od) 
strony rejonu Dankali. Żołnierze włoscy oko 
pują się w skalistym gruncie, co wymaga 
olbrzymiego wysiłku. Jednym z powodów po 
djęcia ofensywy ma być podobno apel ludno­
ści z terenu jeszcze nieokupowanego o po­
moc włoską. Pozatem. rozpoczęcie ofensywy 
spowodowane zostało koniecznością zmniej­
szenia trójkąta Adua—Adigrat—Makalle, 
który pod względem strategicznym posiada 
doniosłe znaczenie.

Pierwszym celem ofensywy włoskiej ma 
być miejscowość Hausiem. Po zajęciu te j miej 
scowości wojska włoskie wejdą na wysokość ' 
2000 metrów. Prawdopodobnie korpus armji 
gen. Maravigna, zajmujący odcinek frontu 
pod Aduą, nie pozostanie bezczynny. Przy­
puszczać należy, że gen. Graziani wzmoże 
swą akcję na froncie; somalijskim w czasie 
rozwijania się ofensywy na froncie północ­
nym. Korpus armji, prowadzący ofensywę 
w kierunku na Makalle, składać się będzie z 
tubylców prowincji Danakił, włączonych do 
bataljonu tubylczego z Erytrei, na którego 
czele stoi płk. Lcrenzini, znany ze swej kam 
panji w Cirenaiee.

Wcielenie wojowników danakilskich do 
armji włoskiej — jak podkreślają w kołach 
francuskich — ma duże znaczenie pod wzglę 
dem wojskowym, gdyż lewe skrzydło armji 
włoskiej zostało znacznie wzmocnione przez 
wojowników, którzy przyzwyczajeni są do 
niezwykle gorącego klimatu pustyni Dana- 
kil, zwanej „przedsionkiem piekła”. Adigrat 
oddzielony jest od równiny Danakil górami 
o wysokości 1500 metrów. W wąwozach tych 
gór Abisyńezyey mogą bardzo łatwo zorga­
nizować silny opór. Dywizja gen. Mariotti 
ma zająć się oczyszczaniem tego rejonu od 
sił nieprzyjacielskich, celem zabezpieczenia 
się od wszelkich niespodzianek podczas ofen 
eywy w tym 'kierunku, . *

Przed rozpoczęciem ofensywy na froncie 
tigrejskim lotnicy włoscy dokonali wywia­
dów w rejonie Dukali, lecz nic szczególnego 
nie zauważyli.

Według niesprawdzonych wiadomości, Ras 
Kassa zdąża szybkim marszem ze swemi 
wojskami od jeziora Tana w kierunku jezio­
ra  Aszangi, celem połączenia się tam z stu­
tysięczną arnrją, która znajduje sję już w 
wspomnianym rejonie. Asranei znnićhne sio

w odległości 70 kim w prostej linji od Makal 
le.

Według komunikatu rządu abisyńskiego, 
plemiona Asamaira w dalszym ciągu niepo­
koją stałemi napadami wojska włoskie w o- 
kolicy góry Mussa Ali, zadając i:n dotkliwe 
straty i zmuszając je do posuwania się wgłąb 
pustyni Adal, gdzie klimat jest wprost za­
bójczy. Samoloty włoskie dokonywują sta­

łych wywiadów w okolicy góry Mussa Ali w 
poszukiwaniu wrogich Włochom plemion.

EPIDEMIA MALAB-JI
Addis Abeba. 3. 11. PAT. Według niepo­

twierdzonych dotychczas wiadomości, w kil­
ku rejonach na froncie ogadeńskim szerzy 
się epidemja malarji, co zmusza wojska wło­
skie do szukania bardziej zdrowotnych oko­
lic. Krążą również pogłoski, że jeńcy włoscy, 
wzięci przez wojska Ras Seyiuna, mąją być 
przetransportowani do Addis Abeby.

Rząd abisyński zarekwirował 50 samoeho 
dów ciężarowych dla przewiezienia robotni­
ków na roboty przy drodze, prowadzącej z 
Addis Abeby do Dessie.

P rzyja zd  misji przem ysłow ców  
angielskich do W arszaw y

Warszawa. 3. 11. PAT. Dziś o godz. 17.30 
przybyła do Warszawy misja przemysłów-* 
ców angielskich, pozostająca pod przewodu, 
p. Ramsdena, dyrektora oddziału handlu za­
granicznego w „Federation of British Indus 
tries”. Równocześnie przybył p. LyaJ, naczel 
nik wydziału w ministerstwie handlu. W 
skład delegacji wchodzi kilkanaście osób.

Warszawie, Gdyni i Lodzi.
W czasie swego kilkudniowego pobytu w 

Polsce członkowie misji przemysłu angiels­
kiego odbędą szereg konferencyj z przedsta­
wicielami życia gospodarczego Polski. W pro 
gramie prac misji przewidywana jest m. in 
możliwość wyjazdu poszczególnych delega­
tów przemysłu W. Brytanji do Łodzi, Kato­
wic, Poznania i Gdyni, w celu bezpośrednie-

życia
Na dworcu głównym w Warszawie przy­

bycia gości oczekiwało grono osób, reprezen go zetknięcia się z przedstawicielami 
tujących m. in. polskie sfery gospodarcze o- gospodarczego tych ośrodków, 
raz urzędy konsularne Wielkiej Brytanji w [

Stanowczy protest przeciw przesiada 
waniu Polaków w liomczech

(or) W K rakow ie obradowała w n ied zie lę  R a­
da N aczelna P olsk iego  Związku Zachodniego  
W związku z zorganizow aniem  w ycieczki przez 
O kręg Śląski, przybyło do K rakowa na Zjazd o- 
k o ło  800 osób.

Przed rozpoczęciem  obrad uczestn icy  w zięli 
udział w nabożeństw ie za duszę śp. M arszałka 
P iłsudskiego oraz w yjechali na Sow iniec.

Obrady -rozpoczęły się w ygłoszeniem  refera­
tu program ow ego, poczem  uchwalono następu ­
jące rezoluoje.

Rada N aczelna P o lsk iego  Związku Zachodnie­
go, obradująca w  K rakow ie dnia 3 listopada  
1935 r. stw ierdza, co następuje:

O statnie m iesiące przyniosły w ysoce n iep o ­
kojące w iadom ości o ponow nem  pogorszeniu  się 
sytuacji ludności polskiej w  N iem czech.

W szczególności zwraca uw agę sposób potrak­
towania słusznych postu latów  P olak ów  w  N iem ­
czech w  spraw ie ustaw y ustaw y o zagrodzie  
dziedzicznej oraz w  sprawne obow iązków  ucze­
stnictwa obyw ateli n iem ieck ich , narodow ości 

polskiej w t. zw. służbie pracy, której wyraźnie 
sform ułow anym  celem  jest w ychow anie ucze­
stników  w n iem ieckim  duchu narodowo - socja­
listycznym .

R ów nież żyw e zan iepokojenie społeczeństw a  
polskiego muszą w yw ołać ponaw iające się w y­

padki stosow-ania nacisku adm inistracyjnego  
wobec osób, przyjm ujących udział w polskim  r-,i 
chu narodowym . Stw ierdzić m usim y, że n iestety  
zasady głoszone przez odpow iedzialne czynniki 
urzędowe, a w szczególności zawarte w n ieje­
dnokrotnych ośw iadczeniach K ancleerza R ze­
szy, W odza narodu n iem ieck iego A dolfa  H itle ­

ra, nie zostały w cielone w  życie, a przeciw nie, 
czynione w  ostatnich czasach enuncjacje przez 
członków  Rządu R zeszy etoją w jaskrawej 
przeczmości z ośw iadczeniam i11.

W drugim  punkcie rezolucji Rada N aczelna  
stw ierdza, że m niejszości narodow e w  P olsce  
korzystają bez ograniczeń z p ełn i praw obywa­
telskich.

D alej Rada Nadbelua P Z Z  stw ierdza z  całym  
naciskiem , że taki stosunek  do m niejszości n ie­
m ieckiej w  P o lsce  m oże m ieć swoją rację bytu  
tylko w tedy, jeżeli sp ołeczeństw o p o lsk ie  b ę­
dzie prześw iadczone, że naszym  w spółrodakom  
pcza granicam i R zeczypospolitej P olsk iej daneni 
jest korzystać z p ełn i praw, przysługujących  
każdem u, spełniającem u sw e obow iązki w zg lę­
dem  państwa, którego jest obywatelem  —  w  
myśl zasady: równe obow iązki —  rów ne prawa.

3) „Rada N aczelna PZZ wzywa sp ołeczeń ­
stw o p olsk ie do dalszego najliczniejszego sk u ­
pienia 6ię w  szeregach PZ Z .”

„Rada N aczelna PZZ zwraca się  do Rządu  
P olsk iego z prośbą, by w' -posobic traktowania  
m niejszości narodowych w P o lsce uwzględniał 
stan faktyczny położenia m niejszości polskiej 
w odnośnych  państwach .

Na w niosek  p. Inż. R ollego uchwalono rezolu­
cję potępiającą prześladow anie polskości w 
(.'zechoslawoeji i zapewniającą Polaków  w Cze­
chosłow acji o solidarności i poparciu w walce 
o utrzym anie m owy, obyczajów i tradycyj n a ­
rodowych.

Na zakończenie zjazdu uczestnicy jego udali 
się do krypty św. Leonarda, gdzie złożyli w ie­
n iec u trum ny Marszałka P iłsudskiego.

Z  pobytu komisji międzyministerialnej 
w M ałopo&e Wschodniej

Lwów. 3. 11. PAT. W dalszym ciągu obja­
zdu najważniejszych ośrodków gospodar­
czych Polski, komisja międzyministerjalna. 
badania jffcjonalnyeh zagadnień gospodar­
czych przybyła w dniu 31 października do 
Lwowa .

W pierwszym dniu członkowie komisji 
udlali się do zagłębia naftowego, gdzie zwie­
dzono szereg zakładów i odbyto rozmowy z 
przedstawicielami przemysłu naftowego i z
rfpjcrrntnm i

Dnia 2 bm. komisja odbyła we Lwowie 
konferencje z przedstawicielami samorzą­
dów gospodarczych i kierownikami wydzia­
łów gospodarczych urzędów wojewódzkich 
trzech województw południowo - wschod­
nich. Pozatem na posiedzeniach seikcyj człon 
kowie komisji zetknęli się ze sferami rolni- 
czemi, rzemieślniczemi, przemysłowemi i 
handlowemi.

Dnia 3 bm. komisja udała się w okolice 
Lwowa, zapoznawając się na terenie gmin 
poL<deh i ukraińskich z zagadnieniami wsi.

“n I r i  r»  ̂ T<*ł rł-*s
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Sytuacja w linewie niewyjaśniona
Gra dyplomatyczna trwa

Paryż. 2. 11. PAT. Korespondenci genew­
scy dzienników paryskich podkreślają w 
swych depeszach, że wprawdzie dotychczaso 
we rozmowy nie doprowadziły do konkret­
nych rezultatów, niemniej jednak niema po­
wodów do pesymizmu. W szczególności pra­
sa przywiązuje dużą wagę do rozmowy Aloi- 
siego z sir Samuelem Hoare. W czasie tej 
rozmowy angielski minister spr. zagranicz­
nych miał podkreślić, iż Anglja nie żywi ża­
dnych wrogich uczuć w stosunku do Włoch, 
ani też w stosunku do faszyzmu, jednakże, 
jak podaje „Paris Soir”, min. Hoare wyra - 
zić miał żal, iż W. Brytaaja nie może zgo­
dzić się na ostatnie propozycje włoskie i o- 
gólnikowo naszkicowane sugestje eksper­
tów francuskiego i włoskiego, opracowane 
w czasie pobytu eksperta angielskiego Pet- 
tersona w Paryżu. Sir Samuel Hoare miał 
oświadczyć również, że po wyborach angiel­
skich rozważy nowe poprawki, których opra 
cowanie powierzono ekspertom francuskie­
mu i angielskiemu i lojalnie będzie się starał 
przy pomocy prom jera Lavala i Lagi Naro­
dów zbliżyć punkty widzenia zainteresowa­
nych państw, gdyż dla pokoju i stabilizacji 
stosunków w Europie konieczne jest, aby 
obie strony poczyniły pewne ustępstwa. W

Paryż. 2. 11. PAT. Jak twierdzi korespon­
dent londyński . Echo de Paris” admiralicja 
czyni obecnie przygotowania do daleko idą­
cych zarządzeń, będących wynikiem ostat­
niego naprężenia w stosunkach włooko-an- 
gielskich. Do tego rodza ju zarządzeń należy 
w szczególności sprawa powołania rezerw, 
zaopatrzenia w broń rozbrojonych okrętów 
wojennych, zaopatrzenia arsenałów i nowych 
baz morskich oraz przeprowadzenia roko­
wań z rządem hiszpańskim. Admiralicja bry 
tyjska domaga się od rządu francuskiego 
przedsięwzięcia zarządzeń, których przepro-

Paryż. 2. 11. PAT. W poniedziałek 4 listo­
pada rozpocznie 3ię w Paryżu, przed sądem 
przysięgłych rozprawa w słynnej aferze Sta­
wiskiego. Afera ta w historji 3-ej republiki, 
przybrała znacznie większe rozmiary od zna 
nego procesu Panamskiego. Obecna rozpra­
wa odbędzie się jednak w zmienionej już at­
mosferze, gdyż w ciągu 2 lat osłabły znacz­
nie namiętności, które spowodu Stawiskja- 
dy doprowadziły do dymisji rządu Chau- 
temps, do tragicznych wypadków lutowych, 
oraz do upadku rządu Daladier. Wielu dzia­
łaczy politycznych, zamieszanych w aferę 
Stawiskiego, zdołało się już zrehabilitować, 
np. b. minister Renoult został uwolniony od 
winy przez sąd przysięgłych i ponownie wy­
brany senatorem. Minister Bonnet zajął sta 
nowisko w rządzie Lava!a jako minister han 
dl u, wreszcie b. premjer Chautemps zdołał 
uzyskać mandat senatorski i ponownie cd- 
giywa rolę w życiu publicznem. O widu in­
nych osobistościach, zamieszanych w aferę 
Stawiskiego, dawno już zapomnij no. Głów­
ny oskarżony w procesie Aleksander Stawi­
ski, zginął, jak wiadomo, od kuli rewolwero­
wej w jedn.-'j z will Chamonix.

Sprawa Stawiskiego rozpoczęła się dn. 24

każdym razie trzeba będzie liczyć się se 
zdaniem Negusa, gdyż jego aprobata dla 
wszelkiego porozumienia uwriana jest przez 
W. Brytanję za niezbędną. Sir Samuel Hoa­
re miał wreszcie oświadczyć, iż W. Brytanja 
gotowa jest zarządzić wycofanie kilku jedno 
stek floty brytyjskiej z Morza Śródziemne­
go pod warunkiem jednak, że Włochy odwo­
łają wszystkie siły włoskie, skoncentrowane 
na granicy Libji i zobowiążą się do zaprzes­
tania antyangielskiej kampanji prasowej.

Pomimo zaprzeczeń francuskich i belgijs­
kich kół dyplomatycznych w Genewie, kore­
spondenci dzienników paryskich uważają, iż 
przybycie premjera belgijskiego Yan Zeelan 
da do Genewy pozostaje w związku z pewne- 
mi problematami politycznemi, które mają 
dla Belgji zasadnicze znaczenie. W szczegól­
ności, jak twierdzi ,.Intransigeant” Van Zee- 
lacd pragnął zwrócić uwagę premjera Lava- 
la i sir Samuela Hoare na to, że po definity- 
wnem -wystąpieniu Niemiec z Genewy, uleg­
ło osłabieniu znaczenie układu lokameńskie- 
go, co jest tembardziej groźne, że towarzy­
szy temu równoczesne osłabienie pozycji dy­
plomatycznej Włoch. W tych warunkach ła­
two zrozumieć, że sprawa ta  wywołuje zanie 
pokojenie rządu belgijskiego

wadzenie wymagałoby prawdziwej mobiliza­
cji francuskich sił zbrojnych. Już teraz wła­
dze angielskie miały się zwrócić z żądaniem 
informowania ich o przesunięciach w lotnic­
twie francuskiemu Rząd angielski zdaje się 
pragnąć wspólnej francusko - angielskiej 
mobilizacji sił w celu złamania oporu włos­
kiego. W tym wypadku — jak twierdzi dzień 
nik — rząd brytyjski postępuje wbrew opin 
ji ambasadora angielskiego w Rzym:o sir 
Ericka Drummonda, który przekonany jest, 
że Włochy nie ustąpią wobec żadnej presji.

grudnia 1933 r. Wówczas agencja Havasa za 
komunikowała redakcjom krótką wiadomość 
z Bayonne, która na początku nie zwróciła 
na siebie najmniejszej uwagi. Wiadomość 
głosiła, że przekazana została prokuratoro­
wi sprawa dyrektora lombardu miejskiego 
w Lyonie niejakiego Tissier, który został a- 
resztowany i osadzony w więzieniu miejsco- 
wem. Wykryto znaczne nadużycia. Więk­
szość dzienników pominęła tę notatkę i dopie 
ro w 2 dni później prasa zaczyna pisać o ol­
brzymich nadużyciach i wymienia głośne na 
zwiska osób, zamieszanych w aferze. Nastą­
piły sensacyjne aresztowania i interpelacje 
w Izbie deputowanych. Upadek rządu, prze­
niesienie dochodzeń z Bayonne do Paryża, 
wyznaczenie specjalnej komisji śledczej 
przez parlament itd. Wymieniona, komisja 
parlamentarna przerwała swe prace, nie zdo 
ławszy osiągnąć zamierzonych rezultatów. 
Materjały, zebrane przez tę komisję, zostały 
przekazane władzom sądowym, które pono­
wnie rozpoczęły dochodzenia. Trwały one bli 
sko 2 lata. Prasa czyniła gorzkie wyrzuty 
władzom śledczym, spowodu przewlekania 
sprawy. Składały się na to wyjątkowe okoli­
czności

przysięgłych  b ęd zie  idę mnsir zapoznać a d o ­
kum entam i sprawy, k tóre obejm ują 35,000  
stron . Przesłuchiw anie lw ia  di. o w nastąp i praw ­
dopodobnie dopiero po tygodniu od rozpoczę­
cia proeeeu.

W ładze wgdowe m usiały dokon ać specjalnych' 
przeróbek w  sa li p osied zeń  trybunału. O skarże­
ni zajm ą m iejsca nietyllko na ławach podsąd- 
nych, a le  i  na lawach, przeznaczonych dotych­
czas dla obrony. 51 a d w o k a tó w  za jm ie  ini&i- 
sra specjalnie d la  n ich p rzygo tow an e  i  p r z y  
stolach prasow ych.  Przed  trybunałem  przesu­
n ie  się  galerja 121 św iadków  oskarżenia i 150  
św iadków  obrony*

Genezą Stawiskjady b yły  oszustwa, dokonane  
w  O rleanie i  B ayonne.

W r. 1928 przedstaw iono Stawiskiego dyrek­
torow i lom bardu w  Orlleanie Deabrosses. W  krót 
k m przeciągu czasu Stawiski pod zastaw  rpało- 
w artościow ej b iżu ierjt uzyskał w  lom bardzie 

01 Irańskim  sum ę 30 m il jonów  franków .. Bjżute- 
rja n ie  została wykupiona w  term inie., w obec  
tzego  m iała być sprzedana na licytacji. Stawiski 
pragnął ratować sytuację, nam ów ił D esbrosses‘a 
do w ydania fałszyw ych bonów  zakładu zastaw­
niczego, które zdyskon fcował dyrektor T-wa 
U bezpieczeniow ego Guebin. Na ryn ek  rzucono  
ogółem  21 tys. bonów na sum ę 40 m iljonów  fr. 
G łówny doebód w yciągnął in icjator afery Staw i­
ski, k tóry za uzyskane p ien iądze w ykupił w spo­
m nianą b iżuterję. W  tym czasie Staw iski zyskał 
sobie cp inję bogatego przem ysłow ca oraz za­
łoży ł on szereg towarzystw  przem ysłow ych, jak  
„Sima i Fonciere'*. N adszedł jednak term in  
w ykupieni* rów nież i  sfałszow anych bonów . 
Stawiski postanow ił w yzyskać sw e stosunki z 
dep. Garrat. m erem  Bąyomne i  przew odniczą­
cym tam tejszego lom bardu m iejsk iego. Stawiski 
zaproponował Ga m atow i m ianow anie d yrek to­
rem tego lom bardu De*broa»e8*H. N om inacja n ie  
uzyskała aprobaty prefekta  i  w ów czas Stawiski 
podstaw ił osobę Tissier*a, który został dyrekto­
rem  zakładu zastaw niczego w  B aj onne, m ając do 
pom ocy dodanego m u przez Staw iskiego taksa- 
tera Cohena, W ystawiali on i fałszyw e bony, 
przyOżem T issier podrobił podpisy  człon ków  za­
rządu. Z em isji friczyw ycb  ibuirów osiągn ięto  su ­
nie 250 m iljonów  fr. Staw iski ponadto ponow ił 
operacje pod zastaw m aiow artościow ej biżu- 

terji i uzyskał w  lom bardzie w  B ayonne 15 m il 
jonów  fr. Zdem askowanie Tissiara i  jego aresz­
towanie pociągnęło za sobą w ykrycie całej a fe ­
ry, która w trakcie dochodzenia przybrała ro­
zm iary skandalu polityczno - fin an ,ow ego .

KRÓTKOTERM INOW Y f a c h o w y  k u r s
GORSECIARSTW A przy Szkole Zawodowej 
„OGNISKO PRACY" w  K rakow ie otwiera się 
dnia 1 listopada. Krój i m odelow anie najśw ież­
szym system em  w iedeńskim  pod kierunkiem  
dyplom owanej siły. W pisy i in form acje w ke.n 
celarji pia.y ul. Stolarskiej 15 od 11— 1 tcle. 
158— 21.

Całą literaturę antyhitlerowską
Najnowsze wydawnictwa społeczne 

Ostatnie powieści polskie niemieckie
i żydowskie

tna dla swych czytelników

B I B U O T E K A  
W S P Ó Ł C Z E S N A
U M U  KANFEROIHLU

u L Sebastiana 23 (róg Dietlowskiei)

DLA  KRAWCÓW, KRAW CZYK I K U ŚN IE­
RZY urządza kurs KURS KROJU I M O DE­
LO W A N IA  angielskiej konfek cji dam skiej dy­
plom ow any m /sirz k roju  S. K O BER były k ie ­
row nik kursów instruktorskich  w. W arszawie, 
kierow nik  krajowego patronatu przem ysłow e­
go w e Lw ow ie i td. W pisy i inform acje w Szko­
le Zawodowej „O G N ISK O  PR A C Y ’ w  K rako­
w ie, ni. Stolarska 15 od 11-1 tek  158-21. R oz­
poczęcie kursu l.X I , 5787kr

Geneza wielkiego procesu
Akt oskarżenia stanow i olbrzym i tom , które- | siedzenia sądu. M ożliwe jest, że za zgodą stron, 

t,o odczytanie zajm ie praw dopodobnie 2 po- | sąd odstąpi od tej procedury, niem niej trybunał

Mobilizacja francusko-aniieiska 
dla złamania oporu Włoch

Stawiskjada przed sadem
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ro n ią  krakowska
g o  KOMITETÓW LOKALNYCH i  MĘŻÓW 
EAUFAN1A ORGANIZACJI SJONISTYCZ- 
N EJ’-

Egzekutywa zwraca się na tej drodze do wszyst­
kich Komitetów Lokalnych, jakoteż Towarzyszy, 
bv możliwie bezzwłocznie zapodali Egzekutywie 
(Dietla 107) adresy palestyńskie członków orga­
nizacji ogólno - sjońkiej, którzy w ostatnich 3 
latach do Palestyny wyjechali.

Egzekutywa Krajowej Organizacji Sjon. 
dla zach. Małopolski i Śląska 

w Krakowie

DO STOWARZYSZEŃ STARSZEJ 
MŁODZIEŻY!

Resort dla Spraw Starszej Młodzieży przy Egze­
kutywie Organizacji Sjonostycznej w Krakowie 
zwraca uwagę wszystkim stowarzyszeniom obej­
mującym starszą młodzież na biuletyn Nr. 1, któ­
ry w ubiegłym tygodniu został rozesłany do 
wszystkich Komitetów Lokalnych. Stowarzyszenia 
obejmujące starszą młodzież zechcą zgłosić się do 
Komiteiu Lokalnego po odbiór biuletynu dla swo­
jego stowarzyszenia.

W związku z przygotowaniem już obecnie 2 nu­
meru biuletynu, Resort dla Spraw Starszej Mło­
dzieży przy Egzekutywie zwraca uwagę, że sto­
warzyszeniom, któryoh adresy zostaną zgłoszone 
Egzekutywie czy to bezpośrednio przez stowarzy­
szenie, lub za pośrednictwem Komitetu Lokalnego 
zostaną dalsze biuletyny wprost przesłane.

Egzekutywa Krajowej Oirg. Sjomstycziej 
dla zach. Małopolski i Śląska 

Resort dla Spraw Starszej Młodzieży

NA OO LUDZIE CHORUJĄ W KRA­
KOWIE?

W Wydziale Zdrowia Publicznego Zarządu miej­
skiego w' Krakowie, zgłoszono w ciągu ubiegłe­
go tygodnia następujące choroby zakaźne: błouu- 
cą 6 wypadków, piorąca 21, dur brzuszny 6, odra 
10, krztusiec 10, róża 2, ospa wietrzna b.

KOMITET OPIEKI „AKIBY’*. Posiedzenie „Aki 
by’1 odbędzie się w poniedziałek 4 hm. o godz. 8 
wiecz. w lokalu Egzekutywy Dietla 107.

KOŁO CHEMIKÓW I FARMACEUTÓW przy 
Stew. Żyd. Słuch. U. J. „Ognisko"' zawiadamia, 
że w poniedziałek.dnia 4 bm. odbędzie sję wyciecz­
ka do Huty Szkła. Zbiórka o godz. 9-30 pod Pocz­
tą Główną. We wtorek referat kol. J. Hupperia 
„Promienie Rentgena’1 w Żyd. Domu Akad. o 
gocz. 19.

STARĄ GARDEROBĄ  
m ęską zam ieniam  BEZ  
DO PŁATY na pierw  
szorzędne b ielsk ie ma- 
terjały ubraniowe. Na 
wezwanie przychodzę

do domu TEL. 133-74

NOSZONĄ gardero­
bę kupuję płacę d o­
brze. Goldberg, Gazo 
wa 13 tel. 134-88. —  

3820g

P I E C E  k a f l o w e  
PRZENO ŚNE dla biur, 
sk lep ów  przedpokoi 
i  łazienek  oraz p iece  
i kuchnie we w iel­
kim  w yborze —  p o­
leca najkorzystniej:

A S T E M P L E  R, 
św. Gertrudy Nr. 29. 
T el. 184-04. 3760g

ANGIELSKIEGO  

KARMEL 
KOLETEK 3. 

Zbiorowo 5 zł. mie3.

Z A W I A D A M I A M  
Szan. K lijentelę, że za 
chodnik i n ie wykupio  
ne do dni 14 n ie b iotę  
odpow iedzialności — 
Tkalnia Kraków, Jó­
zefa 2 (dawniej Boże  
go C iała). 3 7 9 ig

Od Administracji

f  f
P r z y p o m i n a m y
o odnowieniu prenum eraty na miesiąc 
listopad i o odwretnem uregulow aniu 
prenumeraty zaległej, a to dla uniknięcia 

przerwy w wysyłce pisana

Interwencja polska w Pradze
W arszawa, 2. 11. PA T . Przedstaw iciel PAT. 

dowiaduje się ze źródeł m iarodajnych, że wo­
b ec zachodzenia licznych w ypadków naruszania  
granicy polskiej przez straż celną czeską, jaik to 
ostatnio m iało m iejsce w Jaw orzynce, Leśnej 
górnej, Istebnej, P iw nicznej, H nyłej, Punozow ie  
W iskow ie, L ipnicy w ielk iej G odow ie i t. d. zosta  
la dokonana ze  strony polskiej in terw en c ja  w  
Pradze, celem  spow odow ania ze strony cze­

skiej zaprzestania tego rodzaju niedopuszczo­
nych incydentów

Dymisja piremjera 
czechosłowackiego

Praga 2. 11. PA T . Dym isja prem jęra Mały- 
petra i  m ianow anie nowego prem jera H odży, za 
powiadane na n iedzielę 3 bm., zostały od łożo­
ne. Przyczyną tego są p ew ne zastrzeżenia na­
tury form alnej, w ysunięte ze  strony bloku stron  
nictw  koalicyjnych  przeciw  uchwałom  stronnic­
twa agrarnego. D ni św iąteczne rów nież prze­
szkod ziły  ukończeniu  narad w kom isji rządowej.

Przypuszczają, że odroczen ie to n ie będzie 
Jłu gie i w p oniedziałek  nastąpi zm iana gabine­
tu.

P odk reślić  należy, że  zm iana ta n ie  będzie  
dotyczyła całego gabinetu, gdyż w edług k onsty­
tucji czesko słow acki ej odw ołanie premjera
przez prezydenta republik i n ie jest rówi\ozna  
czne z dymisją całego rządu. Zm iany przepro­
wadzone będą zatem  na stanow isku prem jera i 
m inistra rolnictw a, natom iast ińni członkow ie  
rządu pozostaną. D otychczasow y prem jer Mały- 
petr przew idyw any jest, jak w iadom o, na stano­
wisko przew odniczącego Sejmu.

Sankcje spowodowały 
kryzys gabinetowy

Londyn, 2. 11. PA T . Sankcje przeciw ko W ło­
chom  spow odow ały częściow y kryzys gabinetu  
w A uslralji. P rem jer australijski Lyons ogłosił 
dziś, że zw rócił się  do w iceprem jera Hughesa. 
aby podał się do dym isji i ustąpił z gabinetu  
spow odu  jego o p ozyc j i  w obec  sankcyj.  W de­
peszy, jaką wysłał do H ughesa, prem jer Lyons 
zwraca uwagę na ustęp w książce H ughesa p. t. 
„Australja i wojna dzisiejsza ", w której Kug 
lies podkreśla że sankcje ekonom iczne są albo 
pustym  gestem , albo też oznaczają wojnę. Prem  
,|er L yons oświadcza, że poglądy wyrażone 
przez H ughesa w jego książce są diam etralne 
przeciw ne p olityce rządu australijskiego i jako 
członek gabinetu H ughes nie pow inien  by] tego  
rodzaju poglądów ogłaszać. Teiegram  Lyonsa 
wysłany został po naradzę gabinetow ej, w któ- 
1-ej wszyscy członkow ie gabinetu poparli stano- 
w isko prem jera.

Losowanie książeczek P. K, 0.
Dnia 30  października 1935 r. odbyło się w P. 

k  O. drugie publiczne prem jow anie książeczek  
na w kłady oszczędnościow e prem jow ane Serji 
111-ej. W prem iow aniu  brały udział kaiązeęzkj. 
na k tóre w niesiono w szystk ie w kładki za u b ie­
g ły  kwartał w term inie do dnia 2 października  
1935 r.

P rem je  p o  zł. 1000. —  padły na Nr. 181939  
185840.

P re m je  j>o zł. 5 0 0 .—  padły na N r.--151420  
160473 165573 174963 175753 178144 181329
J81427 181787 185391 186744 196109.

P re m je  p o  zł. 250.—- padły na N r. 52916  
153478 153931 154415 154580 155405 160852
161830 165141 165155 165287 167656 167814
167926 16«486 169868 170101 170416 170541
172332 176798 177765 180889 181341 181401
181546 182789 183430 186387 188680 189033
190834 193855 197108.

P re m je  p o  zł. 100 .—  padły  na N r. 150435  
156687 162442 169208 176159 184612 192625  
1501224 157101 162644 169244  177173 184705  
192664 151406 157628 163555 169952 177193
185943 192799 151574 157764 163624 170308
177350 186320 193145 151606 158864 163717
171689 177416 136493 193455 151630 1588£g
163774 172039 177549 187580 194472 151734
1592G1 163902 172154 178021 187606 194710
152031 159710 164643 172615 178838 188611
195376 152098 160802 164975 172910 179367
189134 196193 154284 160883 165235 173405
180298 189889 197141 155221 160901 165258
173545 180772 190682 197443 155215 1601971  
165310 174466 181313 191414 198485 155675
162005 165877 175135 181779 192011 198890
155809 162094 166432 175558 182922 192233
199354 155823 162152 167148 175613 183042
192485 199412 156607 162374 168365 175725
183129 192568.

O gółem  padło 159 prem ij na łączną kw otę olj 
27.600.

Zainteresow ani w kładcy zostaną o powyższeml 
zaw iadom ieni listow nie.

Now? niemiecki krążownik
B erlin, 2. 11. PAT. D ziś w porcie kjJonskiru 

odany został do służby nowy n iem ieck i krążo­
wnik „N uem b erg  o w yporności 6 000 ton. 
K rążownik jest trzecim  zrzędu okrętem  niennec- 
1-iej m arynarki w ojennej, noszącym  tę nazwę. 
Pierw szy „Nuernberg"', zbudowany w r. 1906 
zatonął wraz z całą załogą w czasie wojny świa­
towej pod wyspam i Faiklandzkiem i, drugi —  
zbudowany w czasie wojny, zatopiony został 
przez załogę razem z całą flotą wojenną N ie ­
m iec po kapitulacji 21 czerwca 1919 r. pod 
Scapa FLow..

tK JN E M E R A T A : w K rakowie z odnoszę-
* niem i bez odnoszen ia oraz na prowincji

i z  przesyłką poczm w ą miesięcz. 4‘30 kw art. zŁ 12*90

'"'GŁOSZENIA. P odstaw ą oblic eń je st 1 m ilim etr w jednym  łam ie. Strona w 
tekście  i nadesłanem  na 3 łam y po 76 m ilim etr. Strona za tekstem  6 ła ­
mów po 38 m ilim etr. —  N ajm n iejsze  og łoszen ia  drobne liczym y za 10 ołów

GENY w z łotych: L strona 1*25. —  Tekst 1‘—. N ad esłan e  0*75. — Za teksten  
0*25. —  D robne od  słow a 0*10 gr. D la poszukując ych  pracy 0*03 gr. Gratu 
lacje  i kondolencie d 4  w ierszy Zł. 5‘— . O głoszenia ślubne i zaręczynow i 
ZŁ 10*—. P odziękow ania lekarsk ie do 23 mm. ZL 10*—. N ekrologi (klepej 
dry) do 60 mm. w  L łam ie ZL 20*— . Za zastrzeżenie m iejsca dolicza się  25%  
za druk kolorow y 30% .

NOWY DZIENNIK** w ychodzi codziennie, także w poniedziałki i dni pośw iąl

.Wydawca: Za Spółkę Wyd. ,,Nowy Dziennik": Zygmunt Hochwald. — Redaktor odpo wiedzialny: Dr. Mojżesz K a d e t  
Nowa Drukarnia Dziennikowa* Kraków, Orzeszkowej 7, pod zajz^de tu Maksymiljana Feldłnąne


